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"Koalicja wobec Rosji. 


pog Aneja w stosunku swoim do Rosji 

żę pole się fikcją (zmyśleniem): uważa, 

rs Osja jest w dalszym ciągu w sojuszu z 

| aj, ib że to tylko uzurpatorski rząd bol- 
| bag t pogwałcił wolę Rosji i że dość o- 
kła rzad Sowietów, aby Rosja znowu za- 
Stanowisko „narodu sprzymierzonego 


Jaznego*. 
Mi z tej fikcji prawnej wynikają ważne 
„Sk. Francja uznaje, że liczne „kre- 


Ry, goyiskie — Finlandja, Litwa, Biało 


Kacze aina, Kaukaz — „prawnie* wciąż 
koni do państwa rosyjskiego należą, i że 
Kl c: z} jest zgoda Rosji na decyzję o lo- 
ph kresów. 
va Znamiennym przejawem tego stano- 
Francji jest np. to, że traktat poko- 
» uzasadniając niepodległość Polski, 
wię Wołuję się na oświadczenie w tej spra- 
Y Ymcząsowego Rządu rosyjskiego, któ- 
Obja? władzę po upadku caratu. 
be 8 jenerałowie rosyjscy, walczący o- 
ie z bolszewikami i mający wyobrażać 


zgoła Szia „prawdziwą“ Rosję, nie chcą się | 


to bg; 8 wyrzec „Kresów“, pragną przywrócić 
JE możliwie w jej dawnych granicach. 


Eo o granicach Polski chcą „pogadać“ ` 


da oalicją, roszcząc sobie. prawo do wy- 
| cia i obcięcia tych granic, a w duszy 
p acąc nadziei, że z czasem i do Polski 
| D Paad Francja, pomagając Kołczakom, 
| 
| ta zrażać, a więc popiera ich koncepcję 
08 potężnej i zjedaoczonej. Francja w 
 gaposóh powraca do swojej dawnej kon- ' 
l, co prawda ze zmianą "na korzyść 
“s, zmianą, która nastąpiła po prze- 
ie bolszewickim. 
sji i Tancja pragnie mieć w potężnej Ro- 
x Tzeciwwagę do Niemiec. To jest dru- 
przyczyna, dlaczego Francja nie chce 
á ezlonkowania“ Rosji. Właściwie wi- 
te a tylko Polskę i Rosję i pragnie, aby | 
wi Państwa żyły z sobą (i z Francją oczy- 
e» w ścisłym, sojuszu, inne zaś kresy 
tab nej Rosji ignoruje i najchętniej widzia- 


ta lęk; 


en francuski punkt widzenia chara- 


k atrnej socjalisty Sembat, któremu 
Wało się, że mówi bardzo socjalistycz- 
» a mówił wcale — wszechrosyjsko. 


Bow Wszystkie rządy koalicyjne zaintere- 
į Wane są w upadku rządu bolszewickie- 
na; Czego nie potrzeba. bliżej wyjaśniać. 'Ale 
„Ardziej zainteresowany jest rząd fran- 
aa Przecież Rosja związana była z. 
Ph pn sojuszem w ciągu dwudziestu kil- 
thy at — a bolszewicy sojusz ten w jednej 
Wili zerwali. I nie dość tego — zawarli 
Fh s z Niemcami, przez co wlaśnie Fran- 
NEO narażona.na najgorsze niebezpie- 
two. Bo gdyby Niemcy zwyciężyli, to 
a erp “eierpisiy, pa 


PR gdyby one połączyły się znowu z Ro- | 


| ee przejawił się w mowie par- | 


| Francja byłaby wprost zdruzgotana. Ale 
oprócz tych motywów psychologicznych są 
inne jeszcze — polityczne i ekonomiczne. 
Rząd bolszewicki, według Francji, to 
sprzymierzeniec Niemiec, to przeszkoda 
do przyszłego sojuszu. To również prze- 
szoda do — odebrania pożyczonych Rosji 


przez Francję miljardów. A jak Francja | 


dba o te miljardy, tego dowodzi fakt, że 
Polsce narzucono z góry — udział w pła- 
ceniu długu rosyjskiego, chociaż z właści- 
wym dłużnikiem -- Rosją — traktatu jesz- 
cze nie zawarto... 

Anglja i Stany Zjednoczone w swoim | 


| stosunku do Rosji są swobodniejsze i i trzy- | 


mają się bardziej giętkiej polityki Prze- 
dewszystkiem nie są one, jak Francja, 
skrępowane pod tym względem tradycją, 
nie były bowiem w sojuszu z Rosją, . nie 
przejmowały się tak koncepcjami polityki 
rosyjskiej, jak Francja. Tradycje te ciążą 
| na Francji, ale nie na Anglji i Stanach Zje- 
| dnoczonych. Następnie te ostatnie pań- 
| stwa mniej odczuwają  niebezpieczeństwo 
| niemieckie; w polityco Angiji i Stanów 
| 
| 


Zjednoczonych, które całkowicie dążenia 
swoje w tej wojnie przeprowadziły, wido- 
czna jest dziś raczej obawa, żeby Niemcy 
zbyt nie osłabły. 


„Jakkolwiek Anglja i Stany Zjednoczo- 


| ne oficjalnie przyjęły w stosunku do Rosji 
nom, Judeniczom, nie może ich so- | 


punkt widzenia francuski, jednakże bynaj- 
| mniej się nie wiążą na przyszłość. I widzi- 
' my, np., że podczas gdy Francja w sposób, 
że tak powiemy, doktrynerski popiera 
Kołczaka i jego wszechrosyjskie zamierze- 
nia, Anglja dość mocno usadowiła się na 
Kaukazie i nad Baltykiem i zapewne bę- 
| dzie występowała w roli protektorki „ma- 
| łych narodów* przeciwko „zbieraniu zie- 


| mi rosyjskiej“ nietylko przez bolszewi: | 


ków, ale i przez byłych carskich jenera- 
i łów, oczywiście w tej mierze, w jakiej to 
| będzie odpowiadało jej ekonomicznym in- 
teresom. 

Powiedzieliśńy na początku artykułu, 
że Francja w stosunku do Rosji posługuje 
się fikcją. Jej stanowisko przypomina nie- 
| co oficjalny pogląd z czasów Restauracji 
| francuskiej (okres po powrocie rodziny 

królewskiej Burbonów), kiedy to — czasy 


Rewolucji i Napoleona I poprostu wykre- | 
ślano z podręczników szkolnych. Francja. 


jakgdyby pragnie przekreślić ten fakt, któ- 
ry się stał — rozkładu państwa rosyjskie- 
go. A to prowadzi do najfatalniejszych 
błędów. Przedewszystkiem, jeżeli Deni- 
kiny i Judenicze pokonają bolszewików, 
te przez to jeszcze wcale nie zjednoczą Ro- 
sji. Rosyjskie państwo burżuazyjne wcale 
nie będzie tak ponętnem, aby Finlandja, 
Estonja; Łotwa, Kaukaz i t. d. pragnęły na 


| jego łono powrócić. Przeciwnie — wobec 


-Kołozaków i Ł p. są one bezwzględnie wro- 


go usposobione i zaborcze dążenia rosyj- 
skie wywołałyby wojnę z temi państwami. 
Również i Ukraina nie będzie bynajmniej 
łatwą zdobyczą. Ukraińcy,'o ile nie mają |. 
oparcia w jakiemś państwie, nie mają dość 
siły, aby utrwalić swoje rządy i zabezpie- 
czyć sobie niepodległość. Ale mają dość 
siły, aby o tę niepodległość zbrojnie wal- 
czyć i dawać odpór najazdowi rosyjskie- 
mu. Następnie, pomimo wszystkie zabiegi | 
endeckiej polityki, która pragnie reakcyj- 
nej Rosji dla utrwalenia reakcji polskiej 
— interesy państwa polskiego i interesy 
reakcji rosyjskiej są zbyt sprzeczne, aby 
można było liczyć na ich pogodzenie i po- 
jednanie. Naszej reakcji wydaje się, że | 
| można będzie zgodnie, „po bożemu*, po- 
dzielić się z Denikinami łupem — i dzie 
! wtedy sojusz między imperjalistyczną Ro- | gol 
| sją a imperjalistyczną Polską. . Zapomina- 
| ją jednak, że apetyty Denikinów są olbrzy- | 
mie i jeżeli ich w pełni nie zaspokoją, to 
bynajmniej z państwem polskiem się nie 
| pogodzą, odkładając zemstę — na później. 
Zapominają, że dzielenie się z Rosją łu- 
pem — Rosji nie przejedna, natomiast u- 
czyni śmiertelnymi wrogami naszymi tych, 
którzy by padli ofiarą polsko - rosyjskie- | 
| go imperjalizmu. A dalej — czyż wogóle | 
| w razie zwycięstwa Kołczaków w Rosji sa- 
| 


| mej zapanuje „ład i porządek“? Niewąt- 
pliwie w Rosji zapanuje wtedy najgorsza 
reakcja, ale bynajmniej nie jakieś ustale- 
nie „ładu i porządku". Przeciwnie, wtedy 
na dobre rozkiełzna się anarchja, tembar- 
dziej, że stosunki gospodarcze Rosji pozo- 
staną jeszcze bardzo długo w fatalnym sta- 
nie, a koalicja sama jest w zbyt trudnem 
położeniu, aby mogła Rosji okazać znacz- 
niejszą pomoc. Wreszcie, najzupełniej. 

| szem jest złudzeniem ze strony Francji, że 
Rosja, „prawdziwa“ Rosja jest wierną so- 
juszniczką koalicji, zgwałconą tylko przez 
bolszewików. ` Rosja kołczakowska nie ma 
już sprzecznych interesów z Niemcami, 
przeciwnie raczej skłaniać się będzie do 
sojuszu z niemi czy to na gruncie sprawy 
polskiej, czy też dla przeciwdziałania nie- 
wolniczemu uzależnieniu Rosji do koali- 
"cyjnego kapitału. Charakterystycznem jest | 
przecież, że ks. Lieven, przedstawiciel kig- 
runku germanofilskiego, jest zarazem „koł- 
czakowceja*, a Milukowy i Guczkowy pro- 
wadzą jakąś akcję porozumiewawczą w 
Berlinie. 

Koalicja tedy, a szczególnie Francja, 
łudzi się, pokładając nadzieje w „odrodzo- 
nej i wielkiej Rosji* Kołczaków, Deniki- 
nów i Milukowów. 

Ale co ze strony koalicji jest błędem, 
to ze strony, polityki polskiej byłoby wprost 
zbrodnią, narażającą nas na najgorsze nie- | 
bezpieczeństwa. 


Pamiętajcie 0 zbiórce | 
ia init A 


letarjatu, jako klasy, 


| notrawstwie grosza publicznego, z 


W m0 Samych, 


Nie ulega kwestii, że sprawa bytu, chle- 
"ba powszedniego jest dziś dla  proletarjatu 
zagadnieniem najważniejszym. Człowiek, któ. 
ry nie ma pracy, lub nie jest w stanie z za- 
robku utrzymać siebie i rodziny, musi myśleć 
i nie może nie myśl re przedewszysikiem o 

rawie bytu. Zagadnienie przecież uzy- 
SOA a w takich warunkach, jak obec- 
ne, oraz poprawy DJtU nie jest zagadnieniem 
poszczególnego proletarjusza, poszczególnej 
fabryki, poszczególnego Ţ zawodu. Zagadnienie 
to jest niesłychanie złożone i zależne od ca- 


| łego splotu stosunków nietylko w danym kra- 


u, lecz na całym świecie. Uruchomienie war- 
wa sea poprawa bytu  proletarjaty 
zależy od stosunków zarówno gospodarczych, 
jak społecznych i politycznych. Stosunki go- 
spodarcze danego kraju związane są dziś mo- 
cno z jego sytuacją polityczną nazewnątrz i 

społeczną — wewnątrz Wojna, czy pokój, 
otwarte, czy zamknięte SALĄ, traktaty han- 
dlowe, stan komunikacji, skład rządu, a więc 
rezultat układu sił społecznych — wszystko to 
ma wpływ decydujący na gospodarkę kraju, 
a więc i na byt proletarjatu. 

I dlatego świadomy swych interesów pro- 
letarjat, dążąc do istotnej poprawy warunków 
bytu, nie może dziś bardziej, niż kiedykolwiek 
poprzesiawać na odruchach słusznego oburze= 
nia i niezadowolenia, lecz, przeciwnie, musi 
starać się orjentować w całokształcie stosun- 
ków wewnątrz i zewnątrz kraju, msi dbać, 
aby jego szeregi były należycie zorganizowae 
ne i ożywione duchem : 

Wojna potworna spowodowała nietylko 
rozprzężenie gospodźrcze, społeczne, pelitycz- 
ne, lecz i wyczerpanie zarówno fizyczne, jak 
duchowe. 


Ludzie wszystkich klas I warstw społetz- 


nych nie mogą i nie chcą myśleć, ZAwiarwiAĆ 
się, żyją jeno dniem dzisiejszym. Nie jest: 
wolny od tej choroby i proletarjał, a to 
zmniejsza ogromnie jego siłę. 

W walce ciężkiej © futro, jaka się dziś to- 
czy pomiędzy zrujnow anym organizacyjnie 
kapitałem, 8 wyczerpaną fizycznie pracą, zwy- 
cięży ten, kto wykaże wyższe siły ducha, wię 
kszą wytrwałość i zwartość, 0 tym winien 
pamiętać każdy uświadomiony proletarjusz. 

* Zwycięstwo — to nie znaczy moje oso- 
biste zwycięstwo. Lepsze jutro — to nieko- 
niecznie musi być moje własne jutro. 

Takim: duchem byli ożywieni ci najlepsi 
przedstawiciele proletarjatu polskiego, który 
w ciagu ostatnich trzech lat dziesiątków nie- 

li idei socjalizmu i niepodległoś ści „narodowej 
wolność i życie w ofierze. Byli oni szermie- 
rzami nie interesów osobistych, lecz idei. Ich 


ofi arnictwii zawdzięcza klasa robotnicza swe . 


uświadomienie, poczucie swej wartości społe- 
cznej. 

Dziś warunki zmieniły Się gruntownie. 
Dziś ofiarników klasie robotniczej nie po 
trzeba. Lecz cały proletarjat musi składać 
się z ożywionych duchem idei szermierzy. 

Zdobycie pracy, byt i przyszłość każdego 
prolet arjusza jest dziś w rękach całego pn 


Bronisław Siwik. 


nA nA 


Pan ladizewski diene. 


Umieściliśmy niedawno w .„„Robotniku” - 


artykuł, gdzieśmy pisali o niesłychanem mar- 
którego 
100.000 mk. wyasygnowano na remont lokalu 
potrzebnego na biuro, z kolei dalsze 100.000 
mk. na przeróbkę biura na mieszkanie dla p. 
ministra zdrowia R 
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OPIEWA WEKA. SAE TNE 


2. ta 
' Obecnie otrzymujemy wiadomość, iż na 
skutek naszego artykułu Państwowa Izba 
Kontroli przeprowadziła rewizję w ministe- 
zjum zdrowia i stwierdziła brak jakiegokol- 
wiek oficjalnego dokumentu, uprawniającego 


„ROBOT NIK”, wtorek, 16 września 1919 r. 


p. Janiszewskiego do wydatkowania 100.000 
mk. na urządzenie mieszkania. Mistrz Pade- 
rewski udzielił ustnego jeno zezwolenia. 

Wobegq tego, jak się dowiadujemy, p. Ja- 
niszewski ustępuje. 


REPREZE R ROWE OE O ERNAS gy c 


Nadużycia w Min. Robót publicznych. 


Przed kilku dniami dwaj wyżsi urzęd- 
nicy (szefowie sekcji) Marjan Majewski i 
Kazimierz Grabowski zostali przez min. 


Jesionowskiego zawieszeni. Powodem za. | 


wieszenia są miljonowe nadużycia, jakie ci 
dwaj urzędnicy popełniali. Sprawą tą za- 
jęła się prokuratura, Śledztwo w toku. 


RERA RACZ ROOT 


~ Tutrygi endectWwa zagranicą. 


(Korespondencja własna). 


Polskie biuro prasowe w Paryżu przy 
, ambasadzie usilnie starało się o to, aby w 


„Journal des Debats“ została umieszczona. 


odpowiedź na artykuł Kramarza pióra nie 
tow. Libermana, ale Dmowskiego. Stara- 


Paryż, 12 września. 


nia endeckie nie odniosły skutku, lecz od- 
powiedź spóźniła się o kilka dni. Jest to 
ciekawy przyczynek do endeckiego sabo- 
tażu w dziedzinie polskiej polityki zewnę- 
trznej. 


NSPJ A A A a RĘWERIAGO O OJ pO Oc 


Jeszcze 0 gospodarce 


bolszewickiej na Ukrainie, 


I. 


Po pogromach i rabunkach, urządzanych 
przez wojska Petlury na Ukrainie w pierw- 
szych miesiącach r. b., wojska bolszewickie, 
które, zwyciężając, zajmowały Ukrainę, wita- 
ne były nieomal z radością prawie w każdym 
domu: zamożni spodziewali się, iż władza bol- 
szewicka ochroni ich od codziennych prawie 


napadów w celach rabunku, ludność robotnż- - 


cza — iż „dykta proletarjatu* da jej moż 
ność odetchnąć od wszelkich zatargów z pra- 
codawcami. 

Jakże się jednak prędko rozczarowali. 

Zająwszy w lutym Ukrainę, bolszewicy 
rozpoczęli panowanie swoje od rozstrzeliwa- 

nią pozostałych żołnierzy ukraińskich lub też 
ludzi, których im wskazywali ludzie złej woli. 

Sądu żadnego nie było, Położenie to trwal» 
wszędzie około tygodnia. 

W pierwszym czy drugim rozkazie, wyda- 
nym do ludności, było ogłoszonę zniesienie ję- 
zyka ukraińskiego we wszystkich urzędach i 
zaprowadzenie języka rosyjskiego. 

Było to poddane ostrej krytyce i w rezul- 
tacie rozkaz ten odwołano z tą motywacją, iż 
wkradła się tu omyłka. 

Na burżuazję nałożono kontrybucję st 
.sunkowo do dawnej zamożności, nie licząc się 
z tem, iż wszystkie rachunki bieżące w ban- 
kach zostały w zawieszeniu i wydano rozpo- 
rządzenie treści następującej: Kto w, bankach 
na rachunku bi posiada więcej niż 


Jan Morteira. 


— ea 


Faraoni. 


(Dokończenie). 
` Arcykapłan oddalił się w milczeniu, a fa- 
raoń przywoławszy wiernego Numida, kazał 
mu przynieść zwój pargaminowy, na którym 
wypisane byly modlitwy Ozyrysa i pogrążył 


. -+ mię w modlach, zakazawszy do zachodu słońca 


wpuszczać kogokolwiek do siebie, choćby to 
był sam następca tronu. Zaś arcykapłan pro- 
sto od Ramzesą udał się do mieszkania na- 
czelnika straży. Naczelnik był posępny jak noc. 
Arcykapłan wyszedł i zapytał, czy zostały wy- 
pełnione rozkazy Faraona. Naczelnik od- 
rzekł: „Uwięziłem go, ale o karze śmierci na- 
wet i myśleć nie mogę — ten człowiek na 
śmierć nie zasłużył”, Arcykaplan uśmiechnął 


się. „To też głowy mu nie zetnę. Faraon. 


chciał tylko doświadczyć twojej wierności. 
Wracam właśnie od niego z rozkazem, aby wy- 
rok na dowódcę gwardji był cofnięty, a ty za 
RRE otrzymasz wyższą rangę i pen- 
sję”. 

-Naczelnik wzruszony padł do nóg arcyka- 
płana: „Wielki on król, zawołał, a ja niegod- 
ny, zamyślałem o zdradzie i ucieczce!“ „Cyt! 

 Przestrzegł go arcykapłan. Ściany mają uszy. 
O zdradzie nie myśli się, słyszysz, nigdy, albo- 

_ wiem Faraon zna na wylot dusze swoich pod- 
danych. Idź, uwolnij z więzienia dowódcę, ale 
zachowaj to w tajemnicy aż do północy, taka 

„jest wola Ramzesa, Następnie wyślij konnych 
gońców do następcy tronu, ażeby nie stawiał 
się wcześniej w pałacu aż po zachodzie słoń- 
ca. Idź spełń to, com rozkazał, bo jest to wo- 
la Faraona". Naczelnik uderzył czołem o zie- 
mię, władza bowiem arcykapłana była pierw- 
szą po faraońskiej, następnie odszedł ażeby 
wypełnić wszystkie rozkazy. 

Arcykapłan udał się teraz do haremu, do 
złoconej komnaty Amytis. Siedziała przed 
wielkim zwierciadłem, otulona w przezroczy- 
ste gazy, a służebna zwijała jej pyszne czarne 
włosy. Arcykapłan dał znak, służebna oddali- 


= a się i zostali sami. Długo wpatrywał się w 


i twarz Amytis, wreszcie rzekł: „Faraon 
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5,000 rb., ten pienjądze traci, kto ma do 6,000 
rb., ten ma prawo odbierać nie więcej jak po 
300 rb. tygodniowo, kto ma do 500 rb. — mo- 
że je odebrać całkowicie. | 

, - Pomimo to, kontrybucję trzeba było p!a- 
cić, gdyż osoby nie spelniające rozkazu, sto- 
sowanie do rozporządzenia Rewolucyjnego Ko- 
mitetu mogły być karane nawet śmiercią. 

Po kilku dniach przystąpiono do tworze- 
nia nowych instytucyj państwowych. Pozamy- 
kang sady i utworzono „Komisariat sprawied- 
liwości“, który przejął sądownictwo. Wydamo 
rozkaz o natychmiastowem oddaniu aktów ko- 
ścielnych, W komisarjacie utworzono wydziały 
dla załatwiania interesantów życzących sobie 
czy to brać śluby, zmieniać nazwiska, czy też 
mających interesy prawne. 

zniesiono wszelkie biura rejentalne i za- 
łac acz lokale dla instytucyj państw 
wych; 


„Dla ułatwienia aprowizacji ludności i 
wojska utworzono w każdem mieście guber- 
nialnem: a) gubernialny komisarjat produkto- 
Wy; b) powiatowy kom. produktowy; c) miej- 
ski kom. produktowy ż d) tak zw. „Snabarmy”, 
mające na celu aprowizację wojska, ; 


Gospodarstwo w tych komisarjatach było 
nadzwyczaj nieudolne. Setki urzędników, wa- 
łęsających się z kąta w kąt i rozprawiających 
o polityce, biurokratyczna pisanina i przewle- 
kłość w załatwianiu spraw kwitły w nalepsze. 

Większych dostaw dla mniejszych miast 


kazem abyś ubrawszy się w swe najpiękniej- 
sze szaty i kosztowności na ucztę przyszla”. 

„, Oczy Amytis pełne głębokiego smutku po- 
jaśniały nagle, „Czy na uczcie będzie następ- 
ca tronu?" „Nie, Amytis, nie będzie, Będziesz 
tylko ty i Faraon". Amytis westchnęła lekko 
i odwrócilą twarz, ale uważne oczy arcykapła- 
na dostrzegły blado - różową łunę ua jej po- 
liczkach. Tedy przystąpił do dziewczyny i 
położywszy jej dłoń na ramieniu, spytał mięk- 
ko: „Amylis, co byś powiedziała, gdyby Fara- 
on oddał cię nagiępcy?* Ciało Amytis pod 
przezroczystą zasłoną stało się jako różany o0- 
blok, a policzki spurpurowiały. Arcykapłan 
schylił się i począł mówić ściszonym głosem: 
„Faraon to postanowił. Dziś po uczcie pój- 
dziesz do następcy, który cię oczekiwać będzie 
w swojej komnacie, To ci, kazał Faraon po- 
wiedzieć przezemnie., Przedtem jednak pój- 
dziesz na ucztę, będziesz się starała być pięk- 
ną, będziesz tańczyć i śpiewać, jeśli ci Ramzes 
rozkaże. Ale o następcy i rozkazie Faraona 
nie wspomnisz, inaczej rozkaz ten będzie od- 
wolany'. A zobaczywszy zdumione oczy A- 
mytis, dodał: „Faraon chce wypróbować two- 
je milczenie. Poszliśmy o zakład: Faraon 
twierdził, że żadna kobieta nie umie wytrwać 
w milczeniu, ją postawiłem ciebie za przykład, 
Jeżeli będziesz milczała, otrzymasz łańcuch zło- 
ty ze skarbca faraońskiego, a ty pójdziesz do 
następcy tronu — jesli zaś się zapytasz lub bę- 
dziesz dziękować, oboje przegramy”, 

Amytis rzekła: „Będę milczala'% 

„Dobrze, Amytis, widzę, że jesteś rozsąd- 
na, jednakże nie chciałbym ażeby Faraon u- 
ważał cię za miewdzięczną. Staraj się tedy 
być bardzo miłą i często dolewaj wina do pu- 
haru Faraona, Samą jedna: nie pij, Faraon 
lubi kobiety wstrzęmieźliwe, a ty nie chciej za- 
służyć u niego na cień nagany“, 

Z temi słowy odszedł, a Amytis ubrawszy 
się w swoje najpiękniejsze szaty, siadła u ok- 
na niecierpliwie oczekujące zachodu słońca. 
Skoro tylko zagasło przyszdł arcykapłan i po- 
zwał ją na ucztę do Ramzesa. Poszła za nim 
z sercem bijącem i pałającemi policzkami. Ar- 
cykapłan doprowadził ją tylko do progu i tu 
nukazawszy jej jeszcze raz milczenie, uchylił 
purpurowej kotary i wpuścił do komnaty fa- 
raońskiej, Oczy Faraona na widok wehodzą- 
cej, rozjaśniły się radością, przywołał ją do ło- 
ża, na którym spoczywał. „Chodź, Amytis, po- 


zbylem się nareszcie wszystkich * klopotów. 
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nie było i przeto ceny zależały od widzimisie 
włościan. Dla armji chleba brakło, Urządzono 
więc we wszystkich miastach t, zw. „Czerwo- 
ny tydzień” (krasnaja niediela) ; zmobilizowa- 
na po kilka osób z każdej instytucji i fabryki, 
dano im jako towar zamienny sól, materje, za- 
pałki, cukier i t. d. i wysłano dla zamiany do 
msi okolicznych. | p 

Lecz wokoło miast potworzyły się prze- 
ciwko władzom sowieckim oddziały party- 
zanckie, które wysłańców wyłapywały, zabie- 
rały przedmioty wymiany i nie dawały wza- 
mian nic, jeśli zaś między wysłanymi byli Ży- 
dzi, to ich zabijano. Rezultaty Avięc były nikłe, 
gdyż, jak wiem z dobrego źródła, winnicki po- 
wiatowy Kom. produkt., wysyłając swych u- 
rzędników, dał im towaru zą kilkadziesiąt ty- 
sięcy rubli, a wzamian przywieziono... 2% pu- 
da żyta, straciwszy członka komisarjatu i jed- 
nego z urzędników. : 

- Jeszcze gorzej było z dostawami dla wojsk 
(Snabarma): „nadzwyczajny pelnomoonik dla 
zakupów dla półne.-zach. frontu* — za wyda- 
ne 104000 rb. zdołał nabyć... 6 pudów zboża. 

Instytucje te podlegały Kontroli „Rady 
Gospodarstwa Ludowego“ _ (Sownarchoza), 
która miała także pod opieką upaństwowione 
fabryki i zaklady przemysłowe, oraz grunta. 
Niedołęstwo i nieuczciwość Rady tej przebijaly 
się na każdym kroku i doprowadziły do po- 
ważnych kryzysów w niektórych gałęziach 
przemysłu i handlu. a 

Jednym z poważnych kryzysów był kryz8 
papierowy; setki tysięcy, a nawet miljony bro- 


1 r z AZ OO 


rozda wanych przy lada sposobności, doprowa- 
dziły do tego, iż księgi buchalteryjne drukowa- 
ne były na gazetowym papierze, a gazety dru- 
kowane były na papierze do pakowania. 

, Mimo gróźb i kar za spekulację, spekula- 
cja kwitła nadzwyczajnie. Ceny na produkty 
były niemożliwe; nie mogę podać szczegółowo, 
jakie ceny były w miastach większych jak np, 
Kijowie, Charkowie, Połtawie it. d, ale w, 
Winnicy na Podolu, były one kolosalne. Nie 
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zmniejszyły się one także po zajęciu miasta 
przez władze Petlury, a naodwrót — nawet 
wzrosły i tak; obiad:w restauracji kosztował 
65 — 75 rb, domowy z 2-ch dań — 30 — 40 

| rb.; mięso — 35 — 40 rb.; chleb doszedł do 42 
rb. funt (obecnie taniej), 10 szt. kartofli — 10 
— 15 rb.; ogórek szt. 1 — 1 rb. 50 kop.; butel- 
ka mleka 15 rb.; pudełko zapałek 9 rb.; ciast- 
ko w cukierni — 10 rb.; masło — 180 rb. £.; 
słoniną — 120 rb. f.; cukier niekartkowy 25 
rb. f. i t. d. Bardzo drogie było także ubranie 
i obuwie, nap. kostjum męski kosztował od 
3,000 — 5,000 rb. w lepszym gatunku, buty 
długie do 1,500 rb. Jednem słowem ceny za- 
straszające przy średnim zarobku 60 do 70 rb. 
dziennie, 

Jako urzędy wojskowe, urządzono Gu- 
bernjalne Komisarjaty wojenne i powiatowe, 
lecz mobilizacje szły nadzwyczaj tępo, Będąc 
na wiecu słyszałem, jak komiasrz powiatowy 
$karżył się, iż od 8 dni ogłoszona mobilizacja, 
a na powiat i miasto Winnicę stawiło się 47 
osób „i to kalecy", (Mobilizowani byli wszyscy 
robotnicy od 18 do 43 lat), 

Dla obrony mas otwarto wydziały pracy. 
Przy wydziałach pracy utworzono komisje, któ- 
re sprawdzały, czy, jeżeli w danej instytucji 
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Mam dziś lekkie, spokojne serce“, a objąwszy 
ją poprzez przejrzyste szaty muślinowe, dodał, 
„Nie widziałem cię jeszcze tak piękną, Wszak 
dla mnie ubrałaś się tak pięknie, Amytis?* 
„Tak, panie“ odrzekła i oczy jej z wdzięcznością 
spoczęły na twarzy Faraona. Ramzes przy- 
ciągnął ją lekko: „Nie płoszysz się, Amytis? 
Dawniej byłaś jak ptak drżący ile razy cię 
dctknęły ręce moje. Czy już przestałąś się 
bać mnie“? „Nie boję się ciebie, panie, za- 
szemrał glos Amytis i głowa jej leciuchno 
wsparła się o rmnię starca. Ramzes ujął jej rę- 
kę: „Pocałuj mnie, Amytis, usta twoje wyglą- 
dają jak cndhy kwiat!“ Przed oczami Amytis 
zajaśniały inne, niełaraonowe usta: czerwone 
jak krew, a namiętne, jak wołanie duszy w 
samotne noce i ciałem jej wstrząsnął dreszcz, 

Pochyliła się jednak posłusznie i różowe. 
mi wargami dotknęła pergaminowej skóry 
Ramzesa. Ramzes być uszczęśliwiony, przy- 
tulił ją do siebie i szeptał gorąco: „Gołąbko 
moja, kwiecie lotosu, siadasz mi teraz na ra- 


szur, rzucanych z balkonów, automobilów i, 


mieniu jak oswojony ptaszek, ty moje dawne | 


małe tygrysiątko, Będziemy teraz bardzo 
szczęśliwi, teraz, kiedy się pozbyłem wszyst 
(kich kłopotów". Amytis myślała o czekają- 
cych ją ramionach. Psamatyka i była ogromnie 
wdzięczna Ramzesowi, W pownej chwili przy- 
pomina sobie rozkaz arcykapłana; wstała tedy 
i nalała mu po brzegi czarę winem złocistem, 
Ramzes spełnił ją do ostatniej kropli, potem 
usiłował zsunąć z ramion Amytis złote opas- 
ki, przytrzymujące gazowe zasłony na jej 
piersiach, ale trzęsty mu się starcze ręce, więc 
przygarnął ją do siebie i polożył łysą czaszkę 
na jej obnażonem łonie. Amylis nie drgnęła 
nawet, nie czuła wstrętu. Dusza jej była da- 
leko; oczy widziały inną komnatę, a serce ma- 
rzyło o innej głowie, która tak niedlugo mia- 
ła spocząć na jej piersiach. Tymczasem Ram- 
zes ścichł zupełnie, tylko ręce jego coraz sła* 
biej obejmowały kibić Amytis, a głowa sta- 
wala się cięższą. Ale Amytis siedziała cichut- 
ko i nie przerywała milczenia. 

Wreszcie noo zupełna objęła świat, Wte- 
dy uchyliła się purpurowa zasłona i wszedł 
arcykapłan. Zbliżył się dó łoża i odjąwszy 
growę faraona od piersi Amytis, złożył ją de- 
hkątnie na łożu, potem rzek! miękko do drżą- 
cej dzewczyny: „Chodź, Amytis, następca 
tronu czeka ciebie", I powiódł ja różową, ja- 
ko same szczęście do progu. |. 

Za purpurową zasłoną stał ktoś w ciem- 


> PE mL Y sede 


"dzącego całą faraońską armją. Naczelnik > 
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wzięty będzie pracownik do wojska, nie o 
je się to ujemnie na działalności iustyfud* 
Wydziałowi pracy podlegało „Centralne Biuto 
Związków zawodowych“, któremd znowii ie 
legały związki zawodowe. Były urzędy „OP, 
ki społecznej”, „Ochrony zdrowia”, Sekcje W. 
bljoteczne i t. d., lecz było za dużo wyrzutk 
społeczeństwa, którzy pod tytułami ikomisarzf 
ukrywali się przed sprawiedliwością i któr): Ba 
bardzo często demaskowano z powodu nimi 
żyć, wymuszeń pieniędzy i grabieży, Z ! 
bolszewicy rozprawiali się szybko. f 
Najstraszniejszą jednak ze wszystkich 10 
stytucyj były „Nadzwyczajne Komisje” (Czre% 
wyczajki), Ludzie, stojący tam na odpowi” 
dzialnych stanowiskach, były to wampitje 
wiecznie łaknące krwi ludzkiej; utworzone DY 
ły dla walki „z kontrrewolucją, spekulacjź 
sabotażem* i w Winnicy, w domu Topczew” 
skiego, na ganku widniał napis: „Śmierć 
żujom i białogwardzistom”, Ile jęków i KW 
ków słyszano tam nocami, to przechodzi ludz 


` kie pojęcie, p 


Na wspomnienie „Czrezwyezajki“ wzdsy” 
gala się dusza i śmierć zaglądała w oczy. D? 
jeszcze nie mogę zapomnieć widoku, kiedy 
wojska Petlury wykopywały zamordowany: 

w najokropniejszy sposób, pochowanych Po. 
kilku razem i związanych do kupy. Wydoby 
popa i ksjędza związanych razem i ksi 

jako leżącego na wierzchu, psy rozniosty 4 
polu. Kości pochowano w maleńkiej dziec” > 
nej trumience, Wydobyć się z „Czrezwycak | 
ki“, kto tam dostał się, było bardzo p | 
Oprócz niej był i „Trybunał rewolucyjny" 7 
ten przynejmniej sądził, z 

Dziś cieszę się, iż nareszcie jestem u Sie” 
bie i mam nadzieję, że proletarjat polski we 
da się omamić pięknemi słówkami i będz'© 
pamiętał tak dobrze, jak ja pamiętam ludoże” | 
cze slowa na wiecu zwołanym przez bolszeWw” 
ków: „Kto nie komunista, ten nie ma pras 
do życia*.» 

H. L. 


‘ Szanowny Panie Redaltorze! 
Przed paru dniami przesłalem Szanowae 
mu Panu trochę wiadomości o zebraniu ŻW * 
brów kresowych — wiadomości te Szanowij 
Pan podał czytelnikom pod tytułem „Konspi s 
racje żubrów“ w N-rze 808 „Robotnika“. Ni8 
będę tu opisywał wrażenia, jakie podobno 200%. 
biło na żubrów moje pismo (nie mogąc nie: 
pszego wymyślić — jak mnie informują — P 
Horwaci starają się „wyrzucić“ teraźnie 3 
zarząd Kola, jako zanadto „ukroinofilski”, 12% 
stąpić bardziej rusofilskim). Przed swym WY” 
jazdem ze stolicy napowrót na kresy dt 
zwrócić uwagę tak Szanownego Pana, jak 178 
interesowanych kół na położenie, które się WS” 
twarza na kresach, % 
Otóż wlościanina kresowego dwie sprawy 
teraz najbardziej interesują: pierwsza i naj 
ważńiejsza dla niego to reforma agrarna, 8 
ga — to możność za swe papierki, których M4 
poddostatkiem, zakupienia tego wszystkieg* 
czego mu brak (nafty, soli, zapałek, świec itp.) 
Jak powyżej powiedziałem, głównie wł” > 
ścian kresowych interesuje reforma agrardw 
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ności. Amytis nie mogła poznać, ale oto gd 
plotły ją ramiona twarde jak stal, a pt sA 
jako żar słoneczny w południe i uniosły ni % ł 
puch łabędzi z ziemi — i już pół świadom?” 
usłyszała szept arcykapłana. ' „Niech 
dostojność zachowuje się cicho; faraonu N m 
Jutro podziękujesz mu za dar — jutro“. F 
stępca ostrożnie oddalił się od komnaty © 
cowskiej, unosząc w ramionach os 
szczęściem Amytis. Ą 
A arcykapłan wszedł cicho z powrotem y 
do komnaty faraóńskiej, Faraon leżał ciągić | 
nieruchomy, w pozycji takiej samej, w jaki% | 
był przedtem, Twarz miał jednakowo DA 
gaminową, tylko zwiędłe usta przybrały ba” | 
wę siności. Arcykapłan przyglądał mu ad 
długo w milczeniu, poczem uśmiechnął się do | 
tego martwego oblicza: „Śpij, araonie, jutro 3 
zleje się na twoją głowę tysiące błogosłź fi 
wieństw, albowiem mnie zapomniałem kaza” 
rozdać wiele chleba i owoców ludowi. 3 
twój będzie cię żałował szczerze, tak jak sy 2 
powinien żałować ojca. Dowódcy gwardi 
podwoiłem pensję i obiecałem przy pierw” | 
szej sposobności nominację na głównodowo > 


gwardji wymawia twe imię z czcią należną 
Qzyrysowi, a wszystko to uczyniłem, skracająć * 
twoje życie o kilka dni, Zaprawdę, powinie* 
neś mi być wdzięcznym, Ramzesie, nawet nið 
zapomniałem uczynić pięknemi twychostatn/ch * 
chwil”, Dotknął lekko spuszczonej ręki fara, 
ona — była już zimna, skostniała. Zamy 7 H] 
się chwilę: „Jutro wejdę tu pierwszy i zaste” 

nę faraona martwym. Ha, wola Ozyrysa jes” 
potężna — nie wyłamie się z pod niej nikh 
nawet królowie". Złożył rękę Ramzesa 08 | 
łożu, poczem zabrawszy dzban wina i puhać 
kosztowny, cicho wyszedł z komnaty, opus” 
czając za sobą ciężką zasłonę. Na schodach 
spotkał stojącego nieruchomie wiernego No 
mida, który miał obowiązek czuwać dzień” | 
noc z wiernością psa przy taraonie. Arcyke 
płan mijając go, rzekł: „Faraon śpi; czuwał: 4 
aby żaden szmer snu tego nie przerwał”, NO 
mid podniósł rękę do piersi i czoła na znak M | 
posłuszeństwa. Wtedy arcykapłan lekkim Ć 
krokami zszedł po marmurowych schodach BY | 
zniknął w ciemnościach, w których pograżon% 

była większa część pałacu. Reszta świateł pó” 

woli gasła, tylko w komnacie następcy tront 
aż do złotego świtu różowiło się światło w al” 
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Czy polskie 

na. e władze na kresach uwzględniają 
i Maibardziej palącą kwestje? 

uo — uwzględniają obszarników. 


: Żubry W: 3 ; è 
, Ore racają — po zajęciu miejscowości 
deneja; ch żołnierzy, zajmują swe rezy- 


CESS noms i 
w ynają od przestraszonego 
żę slanina odbierać zebrane przez niego zbo- 
biorą się do gospodarstwa na nową 
kład hetmańszczyz- 
piż mało jest być do- 
chłop 8 opodarzem, pian. ai wyzyskiwaczem 
trzeć typy o? być też i politykiem i nie pa- 
tami, al » jakby sobie nabić kieszeń bankno- 
i e widzieć dzień jutrzejszy. 
łe a z ułościan na kresach dochodzą wieści, 
krążą yberji Kołczak, jak między chłopami 
mi“ łęgi oski, „następuje razem z notarjusza- 
mię” włości” idąc za wojskiem, sprzedają zie- 
mazju anom i dają „kupcze” na „synioj bu- 


mosg gcian kresowych dotarła wiado- 
czyć w Sejm i w Polsce postanowił ograni- 
; ziemską. Więe nie może zrozu- 
z wsz, © ma znaczyć, że choć, jak on słyszy, 
czasem t stron mu robią nadzieję, tym- 
zaczyn „Pan“ wraca, odbiera cały majatek i 
wg podarować. 


tem miejscu trzeba zaznaczy 
rencji yć, że refe- 
Szozegó, izacyjni na kresach wschodnich, 
na wołyńskich, nic nie robią w tym 


X Fank, dety ziarno zebrane przez obywate- 
00) szynowy hre a 
tn E Tioestis zma 
PO my sida aona taoa 

Obywateli i odbioru majątków od 


nie do Ba z 
Sprzeda rąk paskarzy, którym obywatele 
Łucką sprzedał prawie cały urodzaj 
dy zwrócilem się do „huzarów paza 
2 zapytan 
Powrot niem, czy mają jakie dyrektywy co do 
włości + 


an, : » 2, M i 
sie powiedziano mi, że samo przez się 
tylo ie — wojska polskie oczyszczają te- 
szą iA bolszewików, obywatele zaś mu- 
hi 6 i odebrać majątki od włościan! 
łowgj.j 9 Się zdaje funkcjonarjuszom p. Osmo- 
bo truda bardzo prostem, mnie się zdaje bar- 
stępztnya, em i grożącem bardzo ciężkiemi na- 
stumiami o Chłop już od roku najmniej włada 
ta į po. Obszarników. Kto mu ziemię odbie- 
wrogiej "Taca dawne stosunki — ten mu jest 
reformy Dlaczego upadł hetman? Bo nie dał 
ezed? do agrarnej. Nawet Denikin i ten do- 
nię« __ Wilosku, że reformę trzeba „upraw- 
~ _ Przez wykup ziemi. 
w ag są natychmiastowe zarządzenia 
ate chłopów. Konieczne jeśt pozosta- 
u: SEMI w rękach chłopów. Inaczej — po- 
ordy p” pamięć wrogów woja 
» ; . A ziema tak czy owak — nie 2» 
ie w zękaci żubrów. z 
; J. F. 


A a aa”, E EE CADES E OEN 
Na marginesie. 
Głodny 07 Żelaznej, pomiędzy Ogrodową i 


rzech w kilku dni ści siebie uwagę 
P: ni ściąga na 
tanowe, Ów kwitnące obecnie drzewo kasz 


i 
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o te Stalem właśnie, podziwiając to niezwykłe 
oj Porze roku zjawisko, gdy nagle ujął mię 


x 


kin, py Mnie stał Nikifor lwanycz Sobacz- 
wie, a ob ołodocznyj nadziratiel w Warsza- 
Stać sig £Chig poszukujący protekcji, by do- 
„Sow Hm jakieś stanowisko rządowe. j 
Wastan, 7% Pan, wskazatem mu kwitnący 
So : 
' Gm uzaczkia spojrzał, pokiwał głową, po- 
<q ehnat się pod wąsem i westchnął; 
P Jakto. tem nieladnego! 
nieladne — zapytałem zdziwio- 


uy, 

dadh 
ku to, kadn € to ono jest, ale i nie w porzad- 
się aleja nie w porządku — dziwiłem 
kny i cieply Mamy tego roku wyjątkowo pię- 
DO raz wtór Wrzesień i, rzecz prosta, drzewa 

?y okrywają się kwieciem. 

"© Właśnie — wzdychał Sobaczkin. 
ońce., slońce wolności.. i zaraz 
"we «„: 18 po zakonu to, żeby kaszta- 
reżymie wag jj kwitły! U nas przy starym 
ko był sy e było po zakonu i na wszyst- 
ten przyklad czas i swoja pora. Drzewa, na 
kwietniu; a wiązane były kwitnąć w 
września: — ga edzmy, w maju. Ale we 
8e — gaj tajo — pozwoliłem sobie na uwa- 
ku kwitną, a tr wa słale po dwa razy do 1% 
razy, -TAWG koszą przez lato cztery 


słycha? hor wiem — mówił Sobaczkin — 
i zakon jst "M. To też w owych krajach ta- 
teraz bę eż a u nas inne zakony. Tyk 
drzewa wszystko goszło na opak. Nu i 
Petera, robią, 
Sobaczki, Powiedzcie mi — pytał po chwili 
grad to sosna i jolka- poraz 
a wlaśnie kasztan? 
m kłopocie, nie wiedząc 
4: Ot diat Èi i OWY 
drzewo. Inost ego, że kasztan nie tutejsze 
głowie rewolucja, > drzewo, to jomu zaraz w 
A Pa znaczy się? 
BRZ potwierdził Sobaczkin. 
i Roman Boski. 
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lw. law. Rob. Rol. 


Dnia 10 i 11 września odbył się w Warszawie 
miesięczny zjazd Rady Głównej Zw. zaw. rob. rol. 
przy udziale 48 przedstawicieli powiatów Kongre- 
sówki i G ieńgzczyzny. Obecnymi byli również 
goście z Galicji i Śląska Cieszyńskiego. Po ukon- 
stytuowaniu się prezydjum zjazdu zatwierdzono na- 
stępujący porządek dzienny: 

1) Odczytanie protokułu ze zjazdu poprzednię- 
go Rady Głównej, E 

2) Sprawozdanie z działalności Sekretarjatu 
Centralnego, 

8) Zapobieganie parcelacji i represjom. 

4) Wolne wnioski. 

1. Protokuł z poprzedniego zjazdu bez dyskusji 
zaakceptowano. 

2. Po sprawozdaniu S, C, wywiązała się bardzo 
dluga i ożywiona dyskusja, w czasie której zasta- 
mawiano się nad poniższemi sprawami: 1) czy 8. 
C. wypełnił swoje obowiązki; 2) co zrobić z od- 
działami nie płacącymi podatku dla 8. C.; 8) Jak 
rozpocząć wydawanie „Robotnika Rolnego“; 4) jak 
winny być obsylane zjazdy Rady Głównej; 5) kwe- 
stja udzielania S. C. dodatkowego kredytu w wyso- 
kości 2,550 mk, 

Konkretne wyniki dyskusji są następujące: S. 
C. stwierdziwszy, że wypełnił wszystko, co było w 
jego mocy, i że wobec tego do winy się nie .poczu- 
wa, usiępuje z zajmowanego stanowiska, by dać 
możność zjazdowi wybrania ludzi, którzyby więcej 
odpowiadali wymaganiom R. Gł, Dzięki temu wy- 
brano nowego przewodniczącego, Jana Kwapińskie- 
go, i pozatem 8 osób do Sek. Centr. 

Dalej przypomniano niewyp!acającym się od- 
azłałom, że, jeśli długu dla S, C. nie niszczą do 
mastępnego Zjazdu, to w myśl uchwały R. GŁ z dn. 
6 sierpnia będą uważani za znajdujące się poza Zw. 
zaw. rob. rol, Zważywszy jednak, że pewne oddzia- 
ły, dzięki nadzwyczajnym wydatkom, należności 
uiścić nie będą mogły, przeto postanowiono, by ła- 
kie oddziały, po uprzedniej reklamacji w tej spra- 
wie, zostały skontrolowane „przez instruktorów; 8. 
C. zaś da następnemu zjazdowi intormacje o rezul- 
tatach. 
W sprawie pisma przyjęto do wiadomości okól- 
nik Nr. 15 i polecono.S. jaknajszybeiej przystąpić do 
wydawania „Robotnika Rolnego“. Kwestje obsyła- 
nia zjazdów R. Gł. załatwiono przez przyjęcie re- 
zelucji: 

„Rada Główna wkłada obowiązek na oddziały 
powiatowe, aby na następne. zebranie Rady delego- 
wały przedstawicieli wybranych do odwołania na 
ogólnych zjazdach powiatowych delegatów Kół 
miejscowych, bowiem w ten tylko sposób wybrani 
delegaci uznani będą za prawomocnych członków 


Rady Gł, Wybrani delegaci winmi być zaopatrzeni 
w odpowiednie mandaty podpisane przez prezydjum 
i przynajmniej dwóch członków zarządu powiało- 


Kredyt w wysokości 2,550 mk, uchwałono. Po- 
trzebne pieniądze mają być ną pokrycie kosztów 
utrzymania przy S. C. czwartego instruktora, sekre- 
tarza prezydjum oraz na podwyższenie pensji in- 
struktorom i sekretarza, 
Przy rozpatrywaniu punktu 8-g9 © zapobiega- 
niu parcelacjom z prywatnej tęki i represjom, dy- 
skusja wchodzi na drogę organizacji strajku po- 
wszechnego. Okazuje się, że dzika parcelacja trwa, 
wskutek czego dziesiątki tysięcy robotników rolnych 
znalazły się już na bruku; dziedzice nigdzie nie sto- 
sują się do zawieranych umów; władze administra- 
.cyjno - policyjne, stojąc po stronie obszarników, 
wszędzie nadużywają swojej władzy, teroryzując 
służbę fąlwarczną, wyrzucając ję z zajmowanych 
mieszkań i często, bardzo często wsadzają za kra- 
ty. Minister S, W, i M. Pr, i Opł społecznej ni- 
gdzie nie reagują na to. Rząd póminął zupełnem 
milczeniem uchwały kongresu rob. rolnych x dnia 
24 i 25 sierpnia. 

Zważywszy powyższe, widocznem się staje, 
że niema co myśleć ńby można bylo tą drogą po- 
| prawió-los slużby, gdyż z iej obywatelskiego stano- - 
„wiska (uchwała przeciwstrajkowa w czasie żniw) 
tylko się drwi, uważając je raczej za bezsiię. Dla- 
tego też R. GL. przyjmuje jednogłośnie rezolucję: 

Zjazd Rady Głównej Zw. zaw. rob. rol. 
stwierdza, że masowa dzika parcelacja w ca- 
łym kraju dokonywuje się w dalszym ciągu, 
pozbawiając warsztatu pracy robotników rol- 
nych, że represje rządu i jego organów wyko 
Bawczych w stosunku do członków i pracow- 
| ników Związku zawodowego rob, rol. w dal- 

szym ciągu mają miejsce, uchwały zaś kongre- 
su rob. rol. z dnia 24 sierpnia- zostały pomi- 
nięte mileżeniem przez rząd. ; 
Wobec czego Rada postanawia zwrócić 
śię do rządu z kategorycznem -żądaniem wy- 
pełnienia następujących postulatów: 
- 1, Natychmiastowego i  bezwarunkowego 
zaprzestania parcelacji. s: 
'. 2. Unieważnienia. wszystkich tranzakcyj 
na sprzedaż ziemi, zawartych po 10 lipca r, b. 

8. Oddanią na rzecz robotników rolnych i 
„chłopów małorolnych ziemi przeznaczonej: na 
parcelację bez wykupu. U RAR 
| 4. Gospodarka na gruntach wywłaszezo- 
nych na rzecz robotników i chłopów małorol- 
nych organizuje się przy współudziale Zw. za- 
wodowego rob, rolnych. 

5. Uwalnianie i przyjmowanie robotników 
rolnych jedynie za pośrednictwem Związku. 

6. Dotrzymywanie umów zbiorowych. 

7. Uwolnienie wszystkich aresztowanych 
członków i pracowników Związku za walkę o 
poprawę bytu, oraz zaprzestanie represyj. |. 

8. Przyjęcie wszystkich wydalonych robot- 
ników rolnych z powrotem do pracy, 

W razie odrzucenia powyższych żądań 
przez rząd, Rada postanawia  proklamować 
strajk powszechny robotników rolnych aż do 
wypełnienia żądań. 

y Termin rozpoczęcia strajku określi Sekre- 
tarjat Centralny w specjalnym manifeście. 
f 


„Po slwierdzeniu, że Związek rob. rol. od swo- 
ich ściśle ekonomicznych żądań w żadnym wypad- 
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"prawej ręce, jaką były, sa i zawsze będą Kresy na- 
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ku nie odstąpi 1 że będzie strajkować aż do zwy- 
cięstwa, przyjęto jeszcze rezolucję następującą: 
„l) Rada postanawia kierownictwo cen- 
tralne strajkiem powierzyć specjalnej Komisji 
strajkowej, utworzonej przez S. ©. 


2) Rada poleca wszystkim oddziałom, aby | 


natychmiast zwołały powiatowe i gminne zjaz 
dy, oraz w$łoniły powiatowe i gminne komi- 
sje strajkowe. 

3) Rada postanawia, aby akcja strajkowa 
prowadzoną byla w porozumieniu z Komisją 
Centralną klasowych Związków zawodowych”. 

Przed strajkiem ma być rozesłany szcze- 
gółowy okólnik w tej sprawie oraz odezwy. 

Po uchwaleniu w wolnych wnioskach ter- 
minu następnego Zjazdu Rady Gł: na dzień 15 
października obrady zamknięto. 

Sekretarjat Centraln 


Rada Naczelna P. P. S. na najbliższem 
swojem posiedzeniu 18-go m. m. zajmie 
stanowisko wobec palących spraw, poru- 
szonych w rezolucjach, zwłaszcza zaś wo- 
bee sprawy strajku rolnego. (Przyp. Red.). 


. | M AER r 
Sgi polscy na Górtym Slask 
Śnejakóci pelocy na Górnym Slaski 
„Gazeta Robotnicza“ organ P. P. 8. wychodzi 
dalej. l 

W akcji oswobodzicielskiej górnośląskich 
górników socjaliści polscy odgrywają wielką 
rolę. Rzecz jasna, że spada na nich największa 
część krwawych i niekrwawych prześladowań 
hoersiugowskich. | 

Bratnia katowicka „Gazeta. Robotnicza“ 
pisze 


„Robotnicy! Pomimo szykan i prześlado* 
wań rozwijała. się. gazeta nuszą bardzo do- 
brze. W miarę rozwoju naszego pisma, aby za- 
spokoió duchową potrzebę naszych : czytelnie 
ków postanowiliśmy wydawać „Gazetę Robot- 
niczą'* codziennie., 

Dziś atoli stoimy przed faktem, że mimo 
najlepszych chęci nie możemy od 1 wrześnią 
wydawać „Gazety Robotniczej“ codziennie i to 
z powodu osiatnich wypadków. Brak nam bo- 
wiem najlepszych naszych towarzyszy do 
współpracy, którzy uchylać się muszą przed 
niesprawiedliwym i mściwym rządem, Całe 
wioski i okolice są przez robotników opuszcezo- 
ne, którzy wiernie stali przy zasadach socja- 
listycznych i dopomagali nam w naszej pracy. 
Dziś brak tych ludzi oddziaływa i na nasze 
wydawnictwo, więc w przyszłym miesiącu 
„Gaz. Robotn.* wychódzić będzie jak dotych- 
czas trzy razy tygodniowo. Skoro stosunki się 
ustalą, wtedy, przyrzeczenie naszę matych- 
miast spełnimy i „Gazetę Robotniczą" zamie- 
nimy na pismo codzienne., i 

Robotnicy właśnie w obecnej chwili po- 
winniście zdrajcom waszym czoło stawić a to 
tylko w zwartych szeregach pod czerwonym 
sztandarem socjalistów polskich. Kapitaliści 


im wiernie tutejsi » 
jednak nigdy nie powinna nas osłabić i zastra 
szyć, tylko wysoko powinniśmy podnieść nasz 
sztandar i udowodnić, że to lud biedny i gnę- 
biony upomina się o swoję prawa i walczy 
o lepszą przyszłość”. 


€ 
R 
Eronika polityczna. 
Delegacja Czesko-Słowackiej republiki 

komunikuje: Delegatowi  Czesko-Słowackiej 

republiki w Warszawie p. Wład. Radimskie- 

mu powierzono przedstawicielstwo dyploma- 

tyczne S. H. S. (Królestwa Serbów-Horwatów= 

Słoweńców) aż do chwili, gdy rząd jugo-sło- 

wiański zamianuje stałego przedstawiciela w 

Warszawie. Delegacja czesko-słowacka wzy- 
wa wszystkich obywateli Jugosławji, bawią- 
cych obecnie w Warszawie lub przejeżdżają: 

cych przez Warszawę, by w sprawach pa- 

szportowych i innych zwracali się do delegata 

C. S. R. (ul. Wielka nr. 88). 
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Żubry — Żubrowi. 

Członkowie „Koła Polaków ziem Ruskich“ z 
Podola złożyli na ręce ministra przemysłu i handlu, 
p. Ignacego Szczeniowskiego, opatrzone wieloma 
podpisami następujące pismo: 

„Kresy Ruskie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, a w ich liczbie Ziemia Podolska, w myśl 
słów wiekopommego aktu Unji Lubelskiej z 1589 r. 
po wsze czasy miały i mają „ustawicznie przed o- 
czyma powinności przeciw Ojczyźnie swej, sławnej 
Koronie Polskiej, którą we wszystką poczciwość, 
ozdobę, pożytek pospolity, a najwięcej w umocnie- 
mie od niebezpteczeństw opatrywać winne“. 

Z tą myślą wszelka praca przez nas, ojców i 
praojców naszych podejmowamą była aż do chwili 
ostatniej, a ludzie nasi najlepsi na służbę bezpo- ! 
średnią Macierzy Ojczystej oddawani. 

Obeonia, kiedy Ciebie, Czcigodny Panie, na 
stanowisko Ministra, Rząd Polski powołał, widzi- 


t 


ciw Ojczyźnie swej, sławnej* w osobie Twojej pel- 
niony. 

Witamy Ciebie na tym wysokim i odpowie- 
dzialnym Urzędzie, a jako Twot współzłomkowie z 
Ziemi Podolskiej, na której 1 dla której dotąd wraz 
z nami pracowałeś, stajemy za Tobą w gotowości 
do pomagania Ci i służenia w miarę sił w spra- 
wowaniu obowiązków Urzędu Twego. (Biada ci, © 
handlu i przemyśle!). 

W pracy dla Serca Polski, pommij o tej Jej 
sze, a stojąc blizko steru Państwowej Nawy, wskź- 
zuj nam i kieruj zamierzeniami naszemi dla dóbra' 
ogólnego Polskt i naszej sprawy Kresowei. 

W ciężkiej dobie, jaką Ojczyzna nasza przeży» 
wa, nie pora na uczły i na kielichów spałnianie. 


| Z sercem, ciągle spowitem w czarne, grnbe 
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my w tem dalszy ciąg „powinmości* Podola „prze- ) 
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skie, tak wydatnie popierane przez żubrów == wa 
pewne w interesie „handlu i przemysłu”). - i 
Wyrazem naszych myśli i życzeń względem. 
Ciebie, Czcigodny Panie, niech Ci będzie to pisa- 
nie nasze. 
W pracy dla Polski 
pomóż Ci Bóg”, 


O nadażyciafh policginych w. Lublinie. 


Od autora korespondencji „Z za kulis po 
licyjnych* wiemy ponieważ nas upewnił, iż 
do ogłoszenia wyżej wspomnianego artykułu 
zmusiła go konieczność, gdyż, nie widząc spra- 
wiedliwości, której się miał prawo spodzie 
wać, uznał za jedyne i ostateczne wyjście pro- 
sié naszą Redakcję o interwencję. | 

Zapewniamy: raz jeszcze, że wiadomości, 
jakie były pomieszczone, są autentyczne (por 
prawić należy: zamiast 500 kor. ma być 500 
rb., zam. 800 kor. tyleż rubli, zam. 400 kor. 
4,000 rubli w przykładzie Nr. 7, a w przykła- 
dzie Nr. 3 ma być 800 rubli, a mie 300 kor.). 

Autor zapewnia nas, że choć z wielką 
przykrością, będzie zmuszony zakomunikować. 
nam jeszcze więcej wiadomości, które plasty- 
czniej. przedstawią stosunki w Wydz, Śledczym. 
ale tyko wtedy, gdy jego pierwsza korespon- 
dencja nie odniesie skutku, 

Poinformował nas również, że dwaj świad- 
kowie oskarżenia są aresztowani, a jeden z o 
skarżonych ma już świadka, o którym mówił 
autorowi korespondencji pewien zaintereso- 
wany, iż ów nowy świadek jest fałszywym 


świadkiem. 

Autor zadmienił nam, że każdy dzień 
przynosi szkodę i gmatwą tylko sprawę, która 
początkowo była prostą, 

cja — w razie potrze 
kalibru, 


Nowa koresponden 
by — będzie cięższego 
P. ministrze sprawiedliwości! Czekamy” 
Pe ona a  ORPPAANA 
Chlaśnięcia. 


0 Sutyrze, leśnym mężu *). 
„Choć to przyjmą ze zgrozą nasi w Sejmie 


p ksi 

W pierwszym rzędzie ksiądz Kalmin God, 

co warzy piwo, 
Wyznam, że wpadam w jakąś apatję senliwą, 
Że zmieniam się powoli, ach w leśnego męża, 
Którego Kochanowski 
Choć zastrzegam Się zaraz, że cnoty pawęża — 
Broni mnie przed uroczych nim? kołem ga 


| kl | 
I że, będąc Satyrem, jestem abstynemiamaim 


Jeślim się zaś porównał do tego półboga, 

O którym śpiewał ongi pan Jam z Czarnolasu 
To dlatego, że tak mi samoiność jest błoga, 
I te kilka tygodni leśnego wywczasu, 

Że zdziczałem zupełnie, leśny kuternoga, 
Włócząc się Przez dzień cały pośród sosen 


i dla Kresów Polskt do- 


Gdyż „turi“ dźwigam na nogach nie buty, lecz 
trepyl. 


tendencyjn 
ni paskarzy, których letnia przygdziewa 
Srom budzi, rżnących w karty na mchu, niby 
i i A - w klubie, 
A których, jakie to wiecie, tak pasjami łukięfe 
„Więc stałem się pólbóztwem jakiemś leś. 
` nem, dzikiem, 
O którem już legendy krążą w Skolimowie, * 
A może in spe**) Świętym (Frakiem-Pustet- 


; nikiem), H 
Z którym mogą mieć kłopot: Bóg į Merak „BABA 
Gdyż i w niebie nie będę snadź „grzecznym = 
| ; chlopoezykiem ` 
I moje pióro 2 „Chlaśnięć" ; tam prawdę * = 
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Choćby je zagłuszaly archanielskie chóry, v- 
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I będzie chlastać, chlastat, aż polecą wiórytus f 

Waclaw Wolski | 
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1) Zegajenie, i r esy 

2) Wybór Komisji matki dla badania 

wniosków. «ssd 

9) Zaraan gó | 5 

a) Zarządu I è ag 

tow, Ledwių Enego" SOENT | 

b) administracji | wieka za 

BZ ha Pod) i kasowości Zwi, Az 

c) administracji „Górnika“, tow. Jan $ 
Kubowicz, i 


d) redakcji „Górnika“, tow. Kwiat 
iowski, ; 


i 
š 
$ 
y À 
`_e) kóntroli, tow. Stan. Małek. | a 
4) Organizacja i taktyka, referent tow. J. o: 
+ Papuga. i x pa a raj 
h 5) Ustawodawstwo ochronne: = z 
i „ 4) kasy brackie i ubezpieczenie pod Yi. 
| zas choroby i inwalidctwa, © O, 
T: aa Pekcja górnicza, referent tow. A, rę ża 
ek, ść: E smyk 
6). Socjalizacja kopalń, reł. tow. Lizak. EA 


7) Stosunek do Międzynarodówki gór! 
tow. M. Bobrowskt (Wieliczka). 
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`- 8) Zmiana statutu i regulaminu, ref. tow. 
"Pytlik. ` 
9) Utworzenie biura pośrednictwa prasy, 
ret, tow. Goetze. 
'10) Wybór zarządu głównego i rewizorów: 
a) przewodniczącego i zastępcy, 
b) kasjera, 
e) członków zarządu i rewizorów. 
11) Wnioski i interpelacje. 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego Stabu Generalnego 


' Warszawa, 15 września. 

(P. A. T.j, Komunikat Sztabu General-. 
nego z dnia 15 b. m.: 

Front litewsko - białoruski: W rejonie 
Krasławki oddziały nasze odparłszy silne ata- 
ki nieprzyjacielskie przeszły w kilku miej 
 scach do kontrakcji; walki w toku. 

Na wschód od Bobrujska oddziały nasze, 
słorsowawszy śmiałym wypadem umocnione 
słanowiska nieprzyjacielskie w rejonie Bort- 
nik odrzuciły bolszewików za rzekę Bubissę; 
wzięto trzystu kilkudziesięciu jeńców, oraz 
kilka karabinów maszynowych. 

Na reszcie frontu wzmożona działalność 
wywiadowcza. 

Ww zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Haller pułkownik, 


Amerykanie nie cheg okupowai | 
Lagłąbia Bąśrowskiego. 


Warszawa, 15 września. 

6 (P. A. T.). Z kół miarodajnych dowiadu- 
jemy się, że wiadamość podana przez „Vos 
sischó Zeitung“, jakoby przedstawiciel kon- 
trolującej komisji amerykańskiej zapropono- 
wał na konferencji węglowej w Morawskiej 
Ostrawie, aby wojska koalicyjne obsadziły za- 
tebie dąbrowskie, nie odpowiada faktom. 

Niewątpliwie ma się tu do czynienia z 
informacją, rozmyślnie falszowaną w tenden- 
cjach prowokacyjnych, podobnie jak to miało 
miejsce z rozpuszczoną przed paru dniami 
przez biuro Wolffa pogłoską, jakoby komisja 
„Ententy na Górnym Śląsku oświadczyć się 
miała przeciw wkroczeniu wojsk Ententy na 
Górny Śląsk jeszcze przed wejściem w życie 
traktatu pokojowego, gdy w rzeczywistości 
rzecz się miała wręcz przeciwnie, 


O Siak Cieszyński. 


Wiedeń, 15 września, 
P.. A. T.). Czeskie biuro prasowe Rzy 

g Paryża: „Matin“ zamieszcza 
min. Benesza w sprawie cieszyńskiej. Bondt 
owied: że podczas całego swego pobytu 
w. Paryżu starał się doprowadzić do skutku 
porozumienie między Polakami a Czechami 
ma podstawie wzajemnych ustępstw i ofiar. 
Zaproponowano nam — powiedział Benesz — 
dwa sposoby: podział na podstawie statystyki 
„albo plebiscyt. Z dwojga złego wybrałem 
mniejsze. Ponieważ pierwszy sposób jest dla 
nas niemożliwy do przyjęcia, wybrałem ple- 
Mimo to kierunek naszej polityki się 
nie zmieni, Kilkakrotnie wyciągnąłem w spo- 
sób życzliwy rękę do Polaków, ale Polacy rę- 

ki nam nie podali, 


z Opery. 


Teatr Wielki rozpoczął wczoraj sezon o- 


perowy.. Zaczyna „po bożemu”, gdyż poświę- 
ca cały pierwszy tydzień dziełom kompozy- 


torów polskich. Obyż ten w uroczystej chwili ` 


składany hołd Moniuszce, Żeleńskiemu, Stat- 
kowskiemu i Różyckiemu, był nietyłko dwo- 
rackim ukłonem w stronę  patnjotycznie u- 
Jays publiczności, lecz i legitymacją 

istotnych zamierzeń nowej dyrekcji. Obyż 
nie był tylko wkupem w łaski prasy i oku- 
pem za późniejszy kosmpolityzm i bezprogra- 
mowość, lecz i kamertonem, poddającym ton 
cażej kampanji 1919/20 roku. 


Najwięcej interesować nas będą wieczo- 

ry „Marji“ x „Eroga i Psychy*. Opera Stat- 
Bowokies — pier.'sza z wymienionych — 
jest prawie nieznaną, choć posiada wybitnie 
piękne melodje. Druga zaś — dzieło Ludomi- 
na Różyckiego — przeszła chrzest nowej za- 
sadniczej pracy kompozytora a orkiestrą i w 
dodatku odzyskała pierwotną formę, przez 
Niemców przy ra w e bóżę 
okaleczoną. A 


Lecz i „Halka“ budziła pewne zacieka- 
wienie, Wiedzieliśmy, po pi e, że ją 
prowadzić będzić nowy kierownik opery, p. 
Emil Młynarski, ze zwiększoną orkiestrą, i że 
szata jej sceniczna ukaże się w zupełnej od- 
nowie. 


Jakoż przedstawienie było w | rzeczy sa- 
mej interesujące. Nastręcza ono sporo uwag, 
któremi podzielimy się z czytelnikami. Nara- 
zie zapisujemy tylko pierwsze wrażenie. I to 
wrażenie zresztą nie łatwo jest ująć w sobie 
czysto i bezstronnie, Maskowały je nieodłącze 
ne od inauguracyjnego wieczoru wzruszenia 
własne i cudze, nieodstępne owacje dla dy- 
rekcji opery i nieuniknione wyścigi w entu- 
zjazmowaniu się tem, ¢o wprawdzie na po- 
chwałę zasługuje, ale pochopu do ekstazy da- 
wać nie primo, 


ZJ R OO A Z ORAZ RZAĄ 


doniesienia „Associated Press”, 


wiązki stąd wypływające. Po obiedzie Naczelnik 


g sy“ był y 


„ROBOTNIK* wtorek, 16 września 1910 r. 


systematyczne prowokacje. W ostatnich chwilach 
pobytu na ziemiach, które linja demarkacyjna od- 
dawała w ręce polskie, władze litewskie wzmogły 
represje do niebywałych granie. Represje te dopro- 
wądziły w Sejnach do-samorzutnego powstania iud- 
mości polskiej i rozbrojenia załogi litewskiej. Po 
otrzymaniu posiłków z Marjampolu i Katwarji uda- 
ło się Litwinom opanować chwilowo Sejny. W 
ciągu tego krótkiego pobytu wojska lifówskie do- 
puszczały się gwałtów nad ludnością i dobijały ran- 
nych powstańców. Grożono rzezią całej ludności 
polskiej. Wielu mieszkańców wywieziono do Łow 
dziej. Według zeznań jednego z wywiezionych, Jó- 
zefą Zubowicza, który zdołał zbiec z więzienia bito 
na rynku w Łozdziejach wywiezionych  kolbami, 
pastwiąo się nad wszystkimi w nieludzki sposób. 
W oczach zeznającego zastrzelono młodego chłoya- 
ka, przedtem jednak odcięto mu rękę i wsadzono 
ja do gardła. W komendanturze, dokąd zaprowa= 
dzono areszłowanych komendant litewski, Asie- 
wiez zakomunikował im, że zostaną nazajutrz, t. j. 
89-go sierpnia wszyscy  romstrzelani. Następnie 
wtrącono ich do więzienia, przepełnionego okołicz- 
nymi mieszkańcami polskimi. 
Więźniowie są nielwizko katowani i nie dosta- 
ją nic do jedzenia. Część więźniów rozstrzeliwana 
jest na miejscu, część znów wywożona do Marjam- 
pola i Kowna. Po powtórnym wyparciu z Sejn, 
wojska litewskie zatrzymały się w tych okolicach 
i tych miejscowościach, które przyznane zostaly 
Polsce i wywarły swoją zemstę na bezbronnej hud- 
ności polskiej. Według zeznań p. Henryka Dochy 
właściciele majątków Łumpnie, pow. Sejneński, w 
okolicach Łozdziej, Serej, Wejsiej, Kojciowa, Lej- 
pun, Silna i Olity prawie wszystkie majątki ziem- 
skie większej i mniejszej własności połskiej ogra= 
biomo a właścicieli, którzy nie zdołali się ukryć a- 
resztowamo i uprowadzomo. Dominikowi Wołonie- 
wiezowi, kołoniście we wsi Zalewskie, bandy żoł- 
nierzy litewskich zamordowały syna Antoniego, 
studenta uniwersytetu w Leodjum. Jednocześnie 
ohydnie zamordowano sąsiada jego, Bronisława 
Wąsewicza. Przy bamdzie morderców znajdował się 
też komendant załogi litewskiej, Asiewicz. W pow. 
sejneńskim w północnej części pow. suwalskiego i 
południowej katwaryjskiego ` zostali aresztowani 
wszyscy obywatela ziemscy, wybitniejsi włościanie 
i mieszczanie. Takie same represje zastosowała 
Taryba również w północnych powiatach gub. gro- 
dzieńskiej i suwalskiej. W chwit obecnej w wię- 
ztenia kowieńskim znajduje się przeszło 500 aresze 
towanych Polaków. Całe postępowane wojsk litew- 
skich i agitacja, jaką prowadzą organy Taryby 
wśród służby i włościam, nosi cechę wyraźnej pro- 
pagandy bolszewickiej. Na czele agitacji antypol- 
skiej stoją przeważnie księża litewscy, którzy od 
kilku miesięcy systematycznie podburzają tłudność 
litewską, zwłaszcza bezrolną, przeciwko Polakom, 
używając ambony do agitacji. Z pośród księży, jak 
np. ks. Jamuszajtis z Rudominy, ksiądz Gałecki z 
Kuciun i Łaskajtis z Sejn sformowali bandy i ma 
ich czele grasowali po okolicy, zwęcając się nad 
ludnością polską i rabując jej mienie. 


Rządy Denikina. 


Warszawa, 15 września. 

(P. A, T.). Przejęto następującą radjo-de- 
peszę: Zmerynka, 9 września, Do Państw koa- 
licji i do wszystkich mocarstw świata. 
Dwa lata ubiegły, jak naród ukraiński 0- 
świadczył całemu światu swą wolę, że chce 
być niezawisłym i wolnym. Od tego czasu pro- 
wadzi on nieustanną walkę przeciw bolszewi- 
kom, komunistom, moskowitom, mimo roz- 
maitych trudności międzynarodowych. Bodgo 


Wiedeń, 15 września, 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne o 
głasza następujący telegram iskrowy; Według 
prezes min. 
Paderewski oświadczył, że Polacy wcale nie 
mają zamiaru zabierać całego Śląska Cieszyń- 
skigo, lecz tylko te części, które są zamiesz- 
kane przez Polaków. Plebiscyt odbędzie się 
na większym obszarze, niż się tego spodzie- 
wano. 
W sprawie Gdańska Paderewski zauważył, 
że skoro Czechom dano 3 miljony Niemców w 
zwartym błoku, to można było dać Polakom 
150.000 Niemców w Gdańsku. 


J3 Wiedeń, 15 września, 

(P. A. T.). „Der Neue Tag“ donosi z 
Pragi: Niemiecka „Bohemia“ zaznacza, że 
ua obszarze plebiscytowym na Śląsku Cie- ' 
szyńskim jest przeszło 50.000 Niemców, oraz | 
zauważa, że Niemcy mają teraz sposobność 
połączenia się z Niemcami, mieszkającymi w 
Polsce, gdyż rząd polski obiecał Niemcom w 
Pólsce i na Śląsku Cieszyńskim pełną autono- 
mję. Czesi nie mogą nic przeciwstawić tej o- 
bietniey. - 


laczelaik państwa w Sewałkach. 


Suwałki, 15 września. 

(P. A. T.). W dniu wczorajszym o godz. 9-ej 
wieczorem przybył tu samochodem Naczelnik Pań- 
stwa witany entuzjastycznie przez mieszkańców 
miasta i okolicy. W miejscu, w którem linja kole- 
jowa krzyżuje się z drogą prowadzącą z Augusto- 
wa do Suwałek, powitał Naczelnika Państwa „salwą 
honorową pociąg pancerny „Piłsudczyk*. W otocze- 
niu oddziału ułanów I pułku krechowieckiego i 
konnych wywiadowców pułku suwalskiego, Na- 
czelmik Państwa udał się do miasta, mijając 5 bram 
tryumfalnych I zatrzymując się przy każdej, gdzie 
go witali przedstawiciele władz wojskowych, po- 

wiatowych i miejskich, oraz liożmó delegacje, prze- 
ważnie włościan i robotników. Pułk suwalski wrę- 
czył Naczelnikowi Państwa‘ karabin maszynowy 
zdobyty na bolszewikach pod Lidą, włościanie zaś 
złożyć mu w darze sukmanę chłopską i samodział. 
Przy ostatniej bramie powitał Naczelnika Państwa 
prezydent miasta chlebem i solą. Miasto było òd- 
świętnie przystrojone zielenią i chorągwiami. Na- 
czelnik Państwa witany przez mieszkańców owa- 
cyjnie udał się do Kasyna wojskowego, gdzie go 
korpus oficerski podejmował wieczerzą. Nazajutrz 
rano odbyła się uroczysta msza polowa, podczas 
której dokonamo poświęcenia sztandaru, otiarowa- 
nego pułkowi suwalskiemu przez obywateli ziemi 
suwalskiej. Po uroczystości kościelnej, wygłosili 
przemówienia: poseł Szczęsnowicz, kapelan pułku, 

major Mackiewicz i przedstawiciel rady obywatel- 
skiej Roman, poczem przed Naczelnikiem Państwa 
przedefilowały oddziały skautów, młodzieży szkol- 
nej i straży pożarnej. O godzinie 2-ej rada miejska 
podejmowała Naczelmika Państwa obiadem. Na- 
czelnik Państwa odpowiadając na wzniesione toa- 
sty podkreślił w swem przemówieniu znaczenie 
Suwałk, jako placówki kresowej i zazmaczył obo- 
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Państwa udał się w dalszą drogę. 


twałty litewskie. 


„ Warszawa, 15 września. 
(P. A. T.). Do czasu wykreślenia linji demar- 
kacyjnej na Litwie, ludność polska okręgu suwal- 
ski w szczególności zaś ludność powiatu sej- 
meńskiego narażoną była ze strony cywilnych i 
5.5 RSA O en AO GE NEK ŚW e 
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a RARO AO PEC RESIZE piękny lea sosnowy, 
a drugi raz — kościołek. Jakże to? 

Soliści dostosowali się zm chwili uroczy- 
stej. Śpiewali nietylko z ekspresją, ale na- 
wet z pasją. Pani Polińska - Lewicka i p. 
Gruszczyński wydobywali z siebie maximum 
głosu i uczucia. Sopranistka może nieco na- 
wet forsowała. Tenor, imponujący wczoraj 
pięknością i fermatami górnych nut i silną 
grą, może zanadto przechylał się ku łzawemu 
liryzmowi. Postać Jontka można utrzymać 


mistrzowską, nieco zbyt salonową, gdy cho- 
dziło 0 symionje — uczynił z razem ner- 
wowszą i despotyczniejszą. Ze względu na 
nieco” zanarchizowany żywioł orkiestry tea- 
tru Wielkiego, zresztą obfitujący w dosk— ` 
nałych i samoistnych nawet muzyków—tech- 
nika ta była bardzo wskązaną. Wprawdzie 
w pierwszym akcie było wiele niezgody mię- 
dzy śpiewakami a batutą pod względem ryt- 
mu, ale w dalszym ciągu panowała składność 
i harmonją, 

Na wyróżnienie zasługuje nader staran- 
nie i szeroko — muzykalnie przeprowadzo- 
na uwertura. Zwiększoma orkiestra nie zaw- 
sze na dobre wychodziła brzmieniu instru- 
mentacji Moniuszkowskiej i padkreślała, u- 
macniała pewne jej rubaszne pierwotności, 
zwłaszcza w dziale blach i perkusji, ale co 
można było uczynić dla dodania stylu opra- 
wie harmonicznej „Halki“ -= to dyr. Młynar- 
ski uczynił. 

W układzie scenicznym i dekorecjach by- 
ło istotnie wiele nowego i świeżego — i bar- 
dzo wiele też nielogicznego i nieprzemyśla- 
nego. Tak mp. w akcie pierwszym stół bie- 
siadny, ustawiony naskos przeż całą szero- 
kość sceny, raził nudną, przykrą niemuzykal- 
ną samca swą i zapychał scenę. Wskutek ie 
go np. najważniejszy duet — Halki i Jont- 
ka — musiał być od$piewany i odegrany w 
lewym kącie, koniecznie przy piecu, zamiast 
w miejscu w Ren i dla wszystkich wi- 
dzialnem. W akcie drugim — zastanowiło 
wspaniałe ujęcie frontonu dworu szlacheckie- 
go: wyniosłe filary, piękny barokowo-swoj- 
ski szczyt („gibel“) polotny, gontem kryty 
dach, Doskonałe to było flo dla dramatycze 
nych śpiewów. Ale kiedy przyszły owe tak 


wyśmienicie do indywidualności Gruszczyń- 
skiego nadaje. 


Nowy Janusz — baryton p. Freszel, za- 
powiada się dobrze i jako głos i jako dykcja. 
Przedstawienie wczorajsze było zakupio 
ne „na rzecz ofiar gwałtów pruskich“ na Ślą 
sku. Teatr nie był przepełniony — przeszko- 
dziła sprawa ważniejsza: wyścigi konne. Ze 
sceny okolirznościowo przemówił mistrz pię- 
knej wymowy, znakomity śpiewak, p. Wacidw 
Brzeziński. Szkoda, że mic nie powiedział. 
Cez. Jellenta. 


y 


będziemy mieli sposobność mówić. Na razie 
czynimy jedną zasadniczą uwagę krytyczną. 
Dotyczy ona obsady, czyli tego, co rozstrzyga 
«6 efekcie i powodzeniu opery. 

Otóż obsada w przedstawieniu wczoraj- 
szem wielkiej kompozycji Ludomira Różyce 
kiego, czarownej i głębokiej a tak nowemi 
środkami wyrazu muzycznego się posługują 
cej, została niezmienioną i to jest wielką nie- 

umiłowane,„ Sercu p. sze feeryczne © | stosownością względem samej opery, jednej z 
świetlenia, okazało się, że „szczyt* ma za- najznakomitszych w całym nowoczesnym plo- 
miast plastyki — linje rysowane, T teatralno - muzycznym, jednej z tych, nad 


„Eros i Psyche“. ; 
I o tem kapitalnem dziele nieraz jeszcze 


imitujące woluty i zagłębienia. A w dodatku, q"których sceniczną realizacją najdłużej zasta- 
gdy obłano dwór światłem lila - różowem | nawiać się należy, zawczasu zrywając a wszel- 
wschodu słońca, dlaczegóż mur na bliższym | kim szablonem. „Erosa i Psyche“ trzeba do- 
nieco płanie, nie brał zgoła udziału w do- | brze poznać i przetrawić. Tego w ubieglym 
brodziejstwach tego światła? Czy dla niego | sezonie nie uczyniono i między innymi uchy- 
słonko nie wschodziło? Takie same „lapsur | bieniami, powierzono najważniejsze partje ar- 
i w stosunku aktu trzeciego do | tystom nieodpowiednim. Śpiewakom zdolnym, 
czwartego. W tem samem ściśle miejscu, ‘w | wysoce muzykalnym, nieposzlakowanym, jeśli 
tym samym wa punkie, vatrże | idsie o czystość tonu — ale nieodpowiednim. 


i = 
> j wi X 


calkiem w tym rodzaju bohaterskim, który się 
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nawet niezwykłych 


został na naszej scenie zdrobniony, zbag2 
sten melanch 


= 


TE DW 


ie izolowana, demokratyczna Repubł 
Ukraińska kontynuowała walkę 
bolszewikom, kładąc zaporę przeciw bolsz0" 
więkiemu pochodowi na Zachód. Walka i 
która kosztowała niezliczoną ilość ofiar a) 
dzo wiele materjału, miała powodzenie, 
większa część terytorjum ukraińskiego została © 
uwolniona od najazdu. Wzięcie Kijowa, stoli 
Ukrainy, które miało miejsce po krwawych j 
ciężkich walkach w miętnym dniu 30 sierp” 
nia r. b., o godz. 6 Wieczorem, było Mia a 
sukcesów świetnej armji ukraińskiej. 

, Nazajutrz 31 sierpnia, o godz. 9 pa w 
chotnicze oddziały armji Denikina, pod G% 
wództwem gen. von Bredowa, wstąpiły każ 

w 


| 


walk do Kijowa. Wojska demokratycznej 
publiki Ukraińskiej nie miały zamiaru prowa 
dzić walki w ulicach Kijowa przeciw woj 

Denikina i nie sprzeciwiały się ich wejściu 40 EB 3 
miasta, uważając za możliwe uregulowanie 
sprawy w sposób ugocowy i kitto 10 osi 


ska Denikina nie mają przyczyny za 

miasta, które opuścili bolszewicy pompa 
przez w ojsko ukraińskie. Lecz rzecz m: 
inaczej. Wszedłszy do Kijowa z peee ; 
lami, wojska Denikina z bronią w ręku zaje 
“od początku wrogie stanowisko s ŚĆ 
demokratycznej Republiki Ukraińskiej 


mowy i przystąpiły do rozbrajania 
oddziałów. Wobec tego wojska ukraińskie e |od 
interesie mieszkańców opuściły miasto 

nie dopuścić do walk ulicznych, W ten osób 
armja Denikina, nie zważając na nie 
czeństwo, zagrażające od wspólnego wroga ^ 
bolszewików, przyjęła od początku za wadaiił | 
kompletne zniszczenie suwerenno'ci demokre 
tycznej Republiki Ukraińskiej, 

W ten sposób oddziały Denikina ai 
do Kijowa bez najmniejszego wysiłku, Są | 
bolszewicy rzucili wszystkie swe siły pzd 
wojskom, ukraińskim, odciążając zupełnie £ro 
Denikina, 

Wiedząc dobrze, że anmja Denikina ue 
rowaną byla przeciw bolszewikom i popierg 
na w tym względzie przez państwa koalicję 
rząd demokratycznej Republiki 
poczynił kroki, aby nie dopuścić do 
dojść do strategicznej ugody z POZ 
przekonaniu, że jego celem idac 
bolszewikom rosyjskim, a 
ukraińskiej, która dała dac re: 
stanowczości w walkach z | 


le, w celu rozpoczącia układów z armją Det” 
kina. Komenda grupy armji Denikina w 
bie Kijowa nie zgodziła się na 

kladów, oświadczając, że uważa armję P 
zą bo „ Odrzuciła ona w ten 


ł 
czej. ETIE RUTA a. 


ciw cywilizacji ukraińskiej. Zabraniają Z e 
żywania ukraińskiego języka w szkołach, BO 
ściołach i instytucjach rządowych i Ai) 
nych, starając się wszystkiemi siłami agnir 

u ludności pz sygna rio Rząd 
zrewoltował przec sobie 
stwarzając atmosterę wielkiego oliwe 


wolucji aryl parów, 
nerwu  gwałtowniejszego i 
dzikszego, bardziej rwącego, niż ten, 
posiada P- Mokrzycka. kie ewa 
słusznie się jej należą. Lecz pop: 
komita, dokładność, ujmujący Pięć 
przenigdy energji i bogactwa WyTaZU. 
tym i dramatycznym musi być wyraz 
Nawet i w scenie klasztornej, gdzie 
krzycka jako mniszka rwąca się do 
słońca i miłości, rozwija wiele uczucia, 
jej typu psychicznego i water akto 
niewystarczające do wyrażenia straszn 
tragicznego losu. Cały ten akt skutki 

go nie posiada grozy tragicznej, lecz 
ły, żałosny i żałobny sentyment. 

To samo mniej więcej powiedzieć 
o panu Doboszu. I to śpiewak nieb; 
muzy kalnych 
lecz rodzaj jego głosu i skala jego 
tswa w żaden sposób nie są dostateczne 
do górowania nad burzą rewolucji, szale 
na scenie i w orkiestrze — ani do tego, $ 
jeko rycerz błędny, z za murów klasztoru 
sem urocznym rzucać czar na "2 
stu wokalny materj p. Dobosza i 
skromny. Tutaj poradzić mógłby aas E Í 
ny, promieniejący, świeilisty glos P. Gow. 
czyńskiego, albo wreszcie p. Drga 
Taką bezwarunkowo Naana ii być 
wspaniałej opery Różyckiego. 

wa zaś jest rezultatem O 1 w, 
zrozumienia samego utworu i jego p 
nerwu dramatycznego, jego dużego 
sknot, wyrywających się za światy. 


TRUN AKA 


Styl 103 
PAY 

zowany do rozmiarów szeregu 

linjo = lirycznych. Główny efekt, cdj 

kuistych pierwiastków świata — Duszy z 

łości, z ich tragiczną powagą i fatalizmem, “i, 


stał osłabiony. me AŚ 


Autora przyjmowano gorąc 
mi owacjam> R. 
Cez. Jelenie 


gih, Które będzie powodem nowych rozruchów 


o. A. T.). Osoby 


any zalała 500 osób z pośród klas bur- 


dymy: W 


ka p weg linję Alestiszyna. Nieprzyjaciel ucie- 
LTZ x 


Pod Wr aLyża; Tutejsze dzienniki pozostają 
iem- mowy deputowanego 
oświadcza, że 


Niema, Wyda 
O 


m ti jest przekonany, że rozsądna ugoda 
lat o zna między wszystkiemi czynnemi si- 


A do zupełnego zlikwidowania komunżz- 
MU ros 


Si 


„,20wego przelewu krwi, zamiast dojścia do 
aategicznego porozumienia. W walce prze- 
W bolszewikom Denikin pomaga właściwie 

ym bolszewikom przez swoją nięoględną 
0% rozdrabniając swoje siły i nasze i 
Warzając przychylne warunki dla nowej pro- 
Pagandy bolszewickiej. Wobec tego, rząd de- 
m atycznej Republiki Ukraińskiej, protesti- 
W sposób energiczny przeciw podobnemu 
wisku armji Denikina, spodziewa się, że 
pa wa koalicji w interesie ludzkości wy- 
za PIYW na Denikina i zmuszą go do pon 
do enia się z Nacz, Dow. armji ukraińskiej i 
natychmiastowego opuszczenia zajętego 


bea niego terytorjum ukraińskiego, a następ- 
1 Stp niowej dalszej ewakuacji teryton- 
ską ińskiego w miarę, jak armja ukraiń- 


a będzie postępowała naprzód w energicznej 
© przeciw anarchji bolszewickiej. Rząd u- 


A w walce przeciw bolszewikom, może jæ 
„le doprowadzić do ostatecznego zwycię- 
Stwą i 

yjskiego. 

q Zamienie Podolski, d. 4 września 1919 r. 
) Prezydent Rady ministrów Dem. Rep. Uk. 

* Issak Mazepa . 
Andrzej Lewicki. 


Lwów, 15 września. 
świeżo przybyłe z Ki- 
nej Powiadają, że Denikin zamianował ge- 
Swat . gubernatorem w Kijowie generała O- 
SlaDowa, Naczelnikiem 'kijowskiego okręgu 


mianowany został gen. Bredow, a 
wigondant miasta Kijowa pułkownik Udo- 
dzi „ Magistrat miasta w dawnym skla- 

© z A. Rjabcowem i N: Ginzburgiem na 

wa > Przystąpił do swych czynności. Nowe 
26 w Kijowie zabrały się do wykrycia 
ki * bolszewików. W kilkunastu domach, 
kie rych urzędowały oddziały „czrezwyczaj- 
wan 2ZiONO kilka tysięcy trupów poukry- 
Bug l w lokalach, stokach kanalizacyjnych i 
aoStych składach. Schwytano w pełnym skła- 
na gi =tezwyczajkę'” kijowską, która w nocy 
` Sierpnia przed ustąpieniem bolszewi- 


Sposa znęcając się w najokropniejszy 
Aż w: nad swemi ofiarami, á 
Przez ychodzące w Kijowie po zajęciu miasta 
„2 Denikina „Weczernije Ogni“ donoszą: 
ską jwa bolszewików w kierunku Kupioń- 
czę |KWidowana została w zupełności. Oto- 
się dą lszeWicy w liszbie 15.000 ludzi dostali 
"> Mewoli, 
© Lwów, 15 września. 
Rogzą «A. T.). Z Kamieńca Podolskiego do- 
i Ra A do Kijowa przybyły z Ekaterynodaru 
Dieze azu misje francuska i angielska i roz- 
kina |,5W9 czynności przy dowództwie Deni- 
Bast Ó zająwszy linję kolejową Kijów — 
ionka, ma połączenie ę Rosto- 


w: — 
M nad Donem i Kaukazem. Stacja węz!o- 


wą A 
daję | ziatyn, położona o 150 wiorst na połu- 
= od Kijowa znajduje się w ręku Denikina. 


Nęsła falszewikóW. 


Wiedeń, 15 września, 
A. T.). Biuro koresp. donosi z Lon- 
edług intormacji ministerjum wojny, 
Zwycjęgy tuicza generała Wrangla odniosła 
Bzewik po i obsadziła Carycyn. Atak bol- 
9000 "aj trwał trzy dni. Bolszewicy stracili 
Rodda i ET dział: Trzy pułki bolszewickie 


Walki z kobzewikami, 


e Paryż, 15 września. 

> + dp T). Agencja Reutera donosi: Wej- 
lengyg e pego rządu rosyjskiego rozpoczęły 
dą wzdłuż linji kolejowej, prowadzonej 
Riem gdy, Kolumny rosyjskie napotkały w 


(P, 


W Południowym silniejszy opór koło O- 

Wschod: apai południcwej gen. Denikin zajął 

at Kijów część okolicy wzdłuż linji kolejo- 

i cy a drogami na zachód i północ. Bol- 

ulame it Zel! wojskami ochotniczemi i 

|OBengy w mi kontrofensywę na Charków.. Cała 
Pomy 


Się A gen. Kołczaka na wschodzie rozwija 
e. Na froncie pierwezej armji © 


‘ber Na ochu. Na połudne od kolei Transay- 
Stewików 1-ta armja Kołczaka odrzuciła bol- 
łą: kUtek _W kierunku północao - wschodnim, 


w tzego Sytuacja znacznie się poprawi- 


LU materiak wojenny dla Litwinów. 


a i Lyon, 15 września. 
dry” A. T.) (Radjotel. 


ki st. wórsz.), Z Li- 
„Sport aa e nadszedł pierwszy traj- 
die , Merykański i jenne 

i, Wojsk Dona. materjału wojennego 


<  Miemy sle gą rozrojeni. 
(P. l RE Wiedeń, 16 września, 
nog A. T.). Biuro Korespondencyjne do- 


; Który Lete- 


6 arta 61, 


Ts Beriin, 15 września. 
j A. T.). Biuro Reutera donosi z Parjo 
[odl b. m. obradowała Najwyższa Ra- 

` odpo wiedzią w sprawie noty niemiec- 
kułu 61 koastytucji nie- 


w — Odesa. Konnica Denikina masze- - 


c ŁA NOSZE WSE M M 
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mieckiej, Rada Najwyższa przyszła do przeko- 
nania, że niemieckie propozycje *nie są wy- 
starczające i że rząd niemiecki musi wysłać u- 
pełnomocnionych przedstawicieli do Paryża, 
którzy podpiszą protokuł i zdeklarują za nie- 
ważne i niejstniejące wszystkie artykuły usta- 
wodawstwa niemieckiego, które stoją w sprze. 
czności z traktatem pokojowym w Wersalu. 


Na Rięgizech. 


Wiedeń, 15 września, 
(P. A. T.). „Neues Wiener Tageblatt“ 
dowiaduje się od poselstwa węgierskiego, że 
ministrem spraw zagranicznych w gabinecie 
węgierskim mianowany został hr. Juljusz 
Somssich. Juljusz Pekar został ministrem 
bez teki, a zadaniem jego będzie prowadzenie 
rokowań z misjami Ententy w Budapeszcie, 


Wiedeń, 15 września. 
(P. A. T.). Wiedeński” biuro korespon-- 
dencyjne donosi z Paryża: arcyks, Józef, za- 
pytany przez przedstawiciela „Temps“ o poli- 
tykę Węgier, odpowiedział: Węgrzy mieli 
zawsze i mają obeenie sympatję dla Ententy. 
N.gdy nie życzyli sobie wojny. Obecnie Wę- 
grzy muszą się oprzęć o swoich sąsiadów, 
którzy im zapewnią dosławę surowców i z któ- 
rymi zawrą sojusz. Naród węgierski powinien 
otrzymać pomoc, aby. mógł obejść się bez Au- 


strji. 
W sprawie Rijeki 
Wiedeń, 15 września, 
(P. A. T.). Wedle doniesienia z Rzymu, 
pcdaje „Temps“, że generał Adaglio, zastępca 
szefa sztabu generalnego, 'wyiechał do Rjeki 
z nieograniczonemi pelnomociictwami, i 


. Wiodeń, 15 września. 
(P. A. T.). Bturo korespondencyjne dö» 
nosi z Rzymu: Na sobotniem posiedzeniu iz- 
by premier Nitti powiedział w sprawie Rjeki, 
że stanowczo potępia gwałtowne wysłąpienie 
jednostek, które chcą wprowadzić kraj w nie- 
bezpieczny zamęt, gdy potrzeba właśnie po-' 
koju. Rząd postara się enengicznie o to, aby 
położyć kres tym załkkusom. Oświadczenie to 
większość Izby łącznie z socjalistami przyję- 


ła życzliwie. 
0 rakia pokojowy, 


Berlin, 15 września, 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Times“ 
donoszą z Rzymu: Socjaliści obu odłamów i 
katoliccy członkowie Izby. zdeklarowali się 
przeciw ratyfikacji traktatu pokojowego. 
Berlin, 15 września. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozna.). Biuro 
Reutera donosi, żer ząd amerykański zgodził 
się na przyjazd do Ameryki delegatów robot- 
niczych z krajów nieprzyjacielskich, ale tylko 
w charakterze osób prywatnych. Rząd nie bę- 
dzie przeszkadzał im w braniu udziału w mię- 
dzynarodowej konferencji robotniczej, 
~ `. Berlin, 15 września, 
£P.. A. T.). (Radjotel. st. pozn). Z Paryża 
donoszą: Dnia 11 b. m. przedłożony został Buł- 
garji do podpisania traktat pokojowy. Bułgarja 
otrzymała 25-dniowy termin do namysłu. 
Berlin, 15 września. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Biuro 
Reutera donosi, że rząd amerykański zgodził 
komisji dla spraw zagranicznych Senatu za- 
żędała ratyfikacji traktatu pokojowego bez za- 
strzeżeń i zmian, a > 
Wiedeń, 15 września. 
(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do- 
nosi z Paryża, że traktat pokojowy z Bułgacją 
i Węgrami będzie podpisany koło połowy 
października, poczem Konterencja Pokojowa 
odroczy się i zbierze się dopiero z początkiem 
roku 1920-go, dla załatwienia sprawy turec 
kiej oraz innych pozostałych kwestji. 


farady Clemenceau I Loyd aegea. 


"Lyon, 15 września. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.), Cle- 
menceau i Lloyd George odbyli w poniedzia- 
łek naradę. Głównym jej przedmiotem był 
sjosób przeprowadzenia okupacji terytorjów 
Lewanty przez Francję i Wielką, Brytanię, 0 
raz oznaczenie granie terytorjów, w obrębie 
których każde z wymienionych państw weź- 
mie odpowiedzialność za zathówanie ładu i 


nego dla Lewanty, to podlega on jedynie kom- 
peiencji konferencji pokojowej. „Obecnie roz- 
chodzi się o porozumienia między Francja i 
Anglią ña podstawie dawnej ugody między 
w, miepionemi państwami. 
„ Wiedeń, 15 września, 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Pary- 
ża: Dzieaniki wyrażają się optymistycznie o 
zjeździe p. Clemenceau z Lloydem Georgem 
i sądzą, że pewien rozdźwięk, ujawniający się 
między tymi mężami stańu na tym zjeździe 
będzie wyrównany. zo 
Orędzie Wilsona, 

Berlin, 15 września. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn,), Dzien- 
niki londyńskie donoszą z Nowego Jorku, że 
Wilson wystosował z Chicago orędzie do se- 
natu, w którem sprzeciwia się zmianie i zla 
godzeniu układu pokojowego z Niemcami po- 
pad miarę ustępstw, jakie poczynila Ententa 
Niemcom. Orędzie to wywarlo w senacie šil- 
ne wrażenie. 
„Daily Expres* donosi z Nowego Jorku, 
że sekretarz stanu Lansing na zapytanie se- 
natora Neisona oświadczył się przeciw przy- 
jęciu Niemiec do związku narodów przed u- 
konstytuowaniem się związku. Sprawa ta roz- 
strzygnie się najwcześniej za rok. 


< 


porządku. Co się zaś tyczy statułu definityw= 
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„ROBOTNIK* wtorek, 16 września 1019 r. 


~ 


Romer procita adam Tobotnitıyn. 


Wiedeń, 15 ewrześnia. 
(P. A. T.). Dziś odbyłą się konferencja 
przedstawicieli krajów, wchodzących w skład 
Austrji. Kanclerz Renner między innemi sta- 
nowczo potępił system rad robotniczych. Ra- 
dy te przekroczyły swą kompetencję. Należy 
koniecznie ustawowo uregulować caly system 
rad. Renner oświadczył, że nie ścierpi mię- 
szania gię rad do' egzekutywy. ~ 


Przeciw trzeciej międzynarodówce, 


Berlin, 15 września. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozna.). Dzieu- 
niki szwajcarskie donoszą, że zocjaliści szwaj- 
carscy 4,614 głosami przeciw, 2,867 odrzucili 
wniosek przystąpienia do trzeciej międzynar 
dówki 


Lwycięstwo wykorcze tow. Hendersona, 


Wiedeń, 15 września. 

(P. A. T.). Wedle wiadomości z Amster- 
damu, pisma angielskie obszernie omawiają 
zwycięstwo wyborcze Hendersona w okręgu 
wyborczym, który dotychczas był w ręku 
stronnictwa zachowawczego. „Telegraał* za- 
znacza, że zachowawcy posiadali ten okrąg od 
roku 1895. „Evening Standard“ pisze, że 
wskutek wyboru Hendersona stanowisko rzą- 
du bardzo się osłabiło. Wedle tegoż pisma 


'| 1890-46), zgłosimy się po odbiór. 


s 


s 


pierwszem zadaniem Hendersona będzie dą- | 


żenie do utworzenia rządu robotniczego. 


Śmiert znakomitego pisarza rosyjskiego. 


Wiedeń, 15 września. 
(P. A. T.). „Der Neue Tag“ donosi ze 
Sztokholmu: Leonid Andrejew zm W -80- 
botę w pewnem letnisku w Finlandji. Miej- 
scowość tę ostrzeliwali bolszewicy, jedna z 
bomb padla przed dom, w którym mieszkał 
Andrejew. Wybuch jej tak przestraszył An- 
drejewa, że dostał ataku serca i umarł. Przy- 
gotowywał się on właśnie do wyjazdu do Aż 
meryki, 


Zgródańzenie achodźców w Kiedniu. 


Wiedeń, 15 września. 

-(P. A. T.). Staraniem komitetu uchodź- 
ców i redakcji polskiego pisma „Głos Wie- 
deński* odbędzie się tu dnia 17 b. m. w sali 
Izby Handłowej zgromadzenie uchodźców z 
następującym porządkiem dziennym: -1) sta- 
nowisko wobec zamierzonego wydalenia o- 
bywateli połskich, 2) stałe zaopatrywanie w 
żywność, 3) sprawozdanie rady kolonji pol- 
skiej w Wiedniu. . 


Nowo Aredyig. 


Żel: Paryż, 15 września. 
(P. A. T). (Radjotel. st. pozn.). W Izbie 
zażądano kredytu 1920 miljonów franków na 


odbudowę wybrzeży Loary. 


komuaikarja tapowielrzaa. 


i Lyon, 14 września. 

(P. A. T.). (Radłotelegram st. warsz.). Między 
Berlinem a Sztokholmem zaprowadzona zostanie 
niebawem komunikacja napowietrzna. Szwedzkie 
towarzystwo aeronautyczne omz niemieckie towa- 
rzystwo akcyjne żeglugi napowietrznej. połączyły 
się w sprawie zorganizowania regularnych lotów 
ponad terytorjum Szwecji, Do celu tego przezna- 
czony zostanie balon niemiecki „Bodensee”, mogą- 
cy pomieścić 25 pasażerów. 


| uwaza inni a U 


LJ * ba ; 
i tysia pari. 

` Kolejarze! W piątek, dnia 19 września r. b. 
o godz. 6 wiecz. w AL Jerozolimskiej nr. 56 odbę- 
dzie się odczyt tow. Zaremby o sytuacji poritycznej. 
Po odczycie odbędzie się dyskusja. Prosimy przy- 
być licznie. W. R. 0. K. 

Kolejatze! Kolejowy Komitet okcęgowy war- 
szawski wzywa tow. tow. Łagowskiego, Retko, Mà- 
kuldkiego, Nowaka, Górnego, Małżewskiego, Szy- 
chowskiego, Blońskiego, S!usarskiego i Cetnąrskie- 
go przybyć na zebranie. organizacyjne W. K. O. K. 
dnia 19 września r. b. w piątek, o godz. 5-oj wiecz. 
AI. Jerozolimska úr, 56. Sprawy weżne.e `% ` 
. i Sskrotarjat, 

Dzielnica Mokotowska ongamizuje chór oraz 
kółko dramatyczne. Chętni towarzysze i towarzysz- 
ki raczą się zgłaszać do gospody robotniczej przy 
ul. Bagatela 12. F : 

Zapisy przyjmuje we wlorki i czwartki od g. 
5 də-7-ej wiecz. tow. Stelian Żychowicz. 


Dzielnica Mokotowska! Dziś, dnia 16 b. m. 
punktualnie o godzinie 7-ej wiecz. zebranie egze- 
kutywy. Sprawy bardzo ważme ; 
boks Do eałonków Komitetu pmekiego i mężów zan- 
fania fabryk Pragi! Dziś, dnia 16 b. m. o godz. 6 
min. 80 w lokalu dzielnicowym, Białostocka 1a, od- 
będzie sią posiedzenie Komitetu dzielnicowego 
wspólnie ż mężami zaufania fabryk. 

Do człouków dziełnicy Ochota! Dziś, o godz. 7, 
wiecz. w lokalu dziełnicowym, ~ AL. Jerozolimskie 
nr. 98, odbędzie się posiedzenie Komitetu dziel- 
nicowego. > | 

Da czioaków dzielnicy Śródmieście] Dziś w 
lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskie 56, tow. 
Zaremba wygłosi odczyt. Początek o godz. 8 w. 

Do członków Komitetu dzielnicy Czyste! Dziś 
w lokalu dzielnicy, Wolska 64, posiedzenie Komi- 
tetu dzielnicowego. Początek o godz. 7 wiecz. Pro- 
szony jest o przybycie tow. Marcel. 

- Biblioteka robotnicza, Dzielnica Mokotowska 
zakłada bibljotekę robotniczą dla dorosłych i mło 
dzióży | uprasza sz. towarzyszy ora% syrapatyków o 
laskawe zaofiarowanie zbędnych im książek. Vo- 


żądane są książki zarówno naukowe jak i powie- | bezpodstawne oddalono. Żadnych strajków lub po- R: 


życ: 
| SPA 


"b. m. O godzinie 6 wiecz. odbędzie się posie 
dzenie Sekretarjaiu Centramego w lokała 
gPresrdjum 8.0. 
Z. P. M. S. Zarząd warszawski Z. P, M. S. wzy- 


E 


, 


7 5, 


ściowe. Łaskawe zaofiarowania przyjmuje komitet 
dzielnicowy, ul. Bagatela nr. 12a, gospoda robotni- 
ca. Na żądanie listowne lub telefoniczne (tel. 
Komitet ma ta- 
dzieję, że towarzysze i sympatycy, oceniając donie- - 
slo znaczenie bfbljoteki robotniczej, poprą jego dą: 
żenia i przyczynią się do wzbogacenia zakładanej 
bibljoteki. Tym towarzyszom i sympatykom, któ- 
rzy oliarowali już łaskawie książki, jak również 
księgarniom i antykwarniom, które nas poparły, 
skladamy niniejsze serdeczne podziękowanie. 


2. metą rałoiczng 


Wczoraj delegaci Komitetu Wykonawcze- 
go R. D. R. N-S., tow, tow. Jaworowski i Zen- 
dlewicz, oraz posłowie warszawscy tow. tow. 
Barlieki i Perl udali się do zastępcy prezesa 
ministrów, p. Wojciechowskiego, w sprawie 


robót publicznych, oraz zapomóg dla bezrobot- - 


nych. z : 

Delegacja przedstawiła ministrowi grozą 
łożenia, w jakiem znajduje się proletarjat 
warszawski, jak zresztą całego kraju. 
Delegacja protestowała przeciwko niewy- 
konywaniu dekretu o zapomogach i przeciwko 
zamykaniu robót publicznych. Jest dość pr- 
dukeyjnych robót, do których można się wziąć 
(wskazał budowę dróg i szos, uporządkowanie 
i asenizacja przedmieść), ale tych robót się 
nie dokonywa. 


Jeżeli rząd liczy na emigrację, to po 


pierwsze, emigracja obejmie tylko małą część 
bezrobotnych, a powtóre przymus, w tym. kie- 
runku przez rząd wywierany, robotników tyl- 
ko odstręczy. W robotnikach musi wywołać 


sluszne oburzenie, że rząd przez niewypłaca- ` 
nie zapomóg — wbrew prawu — i przez Za- * 


ację. żę ZZL 
Minister Wojciechowski odpowiedział, że 


główną przyczyną niedomagań jest fatalny stan 


finansowy, na przeszkodzie zaś uruchomieniu 
przemystu stoi głównie brak węgla. Minisier 


oświadczył, że troskę o byt szerokich warstw — 


pracujących uważa za sprawę tej samej wagi, 
co troskę 0 wojsko. 

. Obiecał porozumieć się z min. robót pu- 
blicznych i 


w czwartek, 00 rząd będzie mógł zrobić w ` 
sprawie robót publicznych i bezrobotnych. —-— 
* pBaczność! Delegaci fabryk wojskonwych. 
Wszyscy delegaci fabryk wojskowych do Ra- 


dy N.-S. proszeni są o przybycie w środę, o g. 


11-ej przed południem do lokalu Rady, AL 


Jerozolimskie nr. 56. 
Proszeni są e przybycie członkowie Zar. Zw. 


rob. zjemnych o godz. Gej wiecz. dnia 16 wrze 


śnia do lokalu, AL Jeromolimskie 56, tow. hir.: 
Zych, Kałęndkowski, Piekarolnk, Zendłowicz, Ber- x 
gier, Badowski, Tyborowski, Krysiewicz i BP. 


Baczność! Za nieerealizowane bilety z loterji ` 


łantowej Z obawy niedztełaej w Parku praskim, 
featy wydawane będą tylka dzisiaj od godz. 5 do 
7-ej wiecz. i A 

Że Zw. Zaw. Rob. Rolnych. Dziś, dnia t8 


wlasnym. . 
wa delegatów wybranych w sobotę do Sekretazjału 
Związku (Jerozolimska 56, m. 4) na wtorek, dnła 
16 b. m. między godz. 6 — 7 po odezwy i bilety, na 
mający się odbyć w najbliższą niedzielę odczyt. 
Jednocześnie Sskrełarjat Zwiąsku zawiadamia, 
że zapisy na nowych członków, jako też ponewianie 
zapisów będzie trwało do kota bieżącego tygod- 
nia. 


m. o godz. Gej popol. odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Stowarzyszeń Rob. Wydz. Apro- 
wiescyjnego z następującym porządkiem dziennym: ` 


'1) Sprawosdanie egzekutywy R. W. A., 2) Bud- - 


żet R. W. A., 8) Dalsza działaność R. W. 
konstytuowamie , 5) Wybory Kom. Rew. 


wnioski. 
| oztetawnena a 0 


uaałność Hi. Pracy w okregu łódzkim 


Wydział prasowy min. pracy komunikuje: 


A. 4) U- 


ministrem skarbu i dać odpowiedź ~ 


Z Rob. Stow. Spożyw. We wtorek, dnia 16 b. 


6) Wolne 
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Według sprawozdania inspekcji pracy 11 obe 


wodu, obejmującego część m. Łodzi (cało miasto 


dzieli się na 8 obwody), w ciągu drugiego kwaria- 
łu r. b. (t.j. od 1 kwietuia do 1 lipca), załatwiono 
190 spraw. Najwięłesza ilość spraw dotyczy pośred- 
nictwa Inspekcji pracy przy przymmawaniu t źw. 
zapomóg wojennych (większość zgloszeń w tym 
względzie nie została uwzględniona, poniewnż żar 


mądy fabryk w porozumieniu z delegatami robote 


ników sprawę zapomóg wojennych zlikwidowały 
ustalenie ostatecznego terminu wypłat na 
koniec marca — początek kwielmia), przy przyjmio- 
waniu do pracy b. robotników z powodu urucho- 
mienia dawnego zakładu (pierwszeństwo oddawa- 
no tym Z b. robotników, którzy ze wzgłędu ną wa- 
rumki imaterjame przy odpowiednim uwzględnienia 
zasłużyli) i przy wypłatach zatrzymanych . zarobe 
ków Z powodu braku gotówki (pretensje te, o ile 
miały podstawy słuszne, załatwiono pomyślnie dla 
petentów, m. in. Tow. akc. M. Silbersteina w Es- 
dzi dzięki interwencji Inspekcji pracy wypłaciło 10 
robotnikom zakładów reparacyjnych około 4,000 Tb., 
zatrzymanych zarobków), były pretensje o odszko- 
dowazia za nieszaęśliwe wypadki przy pricy. 
Drugą kategorją zgłoszeń i tutaj dużo było zgło- 
szeń nieuzasadnionych, wielu bowiem odnawiało 
pretensje przedawnione, odrzucone przez Inspekto- 
ra fabrycznego jeszcze za czasów panowania rosyj- 


skiego w Polsce i przegrane w sądach. Nadto p. o. 


podinspektora pracy 11 obwodu w charakterze su- 


perarbitra w sprawie likwidacji spraw będących w 


związku ze strajkiem dozorców domowych w Ło AL 


dzi, rozpatrywał 56 pretensji, z których 86, jako 
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dobnych zatargów wymagających interwencji Im- 
spekcji pracy w okresie sprawozdawczym w obwo- 
dzie 11 nie było, panieważ w obrębie tego obwodu 
znajduje się około 220 zakładów przemysłowych, 
przeważnie wielkich towarzystw akcyjnych, które 
wywiązują się stosunkowo dobrze ze swych zobo- 
wiązań względem pracowników. 


Kronika, 


Odczyt Stanisława Przybyszewskiego. Niezwy- 
kle zainteresowanie wywołała w naszem mieście 
zapowiedź drugiego odczytu Stanisława  Przyby- 
szewskiego, który w czwartek nadchodzący o godz. 
~ B wiecz. w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa wy- 
głosi swoje wysoce interesujące poglądy na temat 
życia pozagrobowego i dalszego istnienia duszy, 
otwierając przed słuchaczami nowe perspektywy. 


W sprawie maszyn wywiezionych praea oku- 
pantów. Z ramienią rządu polskiego wyjeżdża 
wkrótce do Berlina specjalna misja, celem rewin- 
dykowania maszyn i urządzeń fabrycznych, wy- 
wiezionych z kraju do Niemiec. W imteresie po- 
krzywdzonych leży dostarczanie do  ministerjum 
przemysłu i handlu wszystkich odpisów  kwitów 
rekwizycyjnych, oraz zgłaszanie tych wypadków, 
kiedy kwitów rekwizycyjnych brak, a jednak ma- 
szyny lub urządzenia zostały zarekwirowane. 

Wszystkie bez wyjątku zainteresowane i po- 

krzywdzone. osoby zechcą zgłaszać się w sprawie 

` powyższej listownie lub osobiście do Sekcji VI mi- 

nisterjum przemysłu i handlu, Elektoralna 2, w 
czasie możliwie najkrótszym. . 

W wypadkach, gdy poszkodowame osoby nie 
otrzymały kwitów rekwizycyjnych za wywiezione 
maszyny lub urządzenia, fakty takie muszą być po- 
twierdzone na piśmie przez 2-ch świadków, a ze- 
mania tych poświadczone przez miejscowe władze 
administracyjne. l 


Sekeja kursów nauk ekonomicznych i handlo- 
i wych. We wtorek, dnia 16 b. m. o gode. 7 i pół w., 
p. Witold Koszutski wygłosi w sali Stowarzysze- 
nia Hamdlowców, Zielna 25, odczyt na temat 
„Przyszłość żydów w Polsce". Bilety pò mk. 2 na- 
bywać można codziennie od godz. 8 — 10 wiecz. u 
Hamdlowców, Zielna 25. i 


W Śtowarzysseniu Ochroniarek m. st. Warsza- 
wy i powiatu — Marszałkowska 53a, odbędzie się 
w dn. 16 września (wtorek) o godz. 5-ej pp. zebra- 
nie Sekcji połączonych. | 4 

Momorjał lwowskiej żydowskiej młodzieży aka 
demickiej. 

Komisja reprezentacyjna złożyła Ministerjum 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w 
Warszawie memorjał, w którym powstaje przeciw- 
ko ogłoszeniu lwowskiego senatu umiwersyteckie- 
go, bowiem ogłoszenie to powiada co następuje: 

a) że do studjów dopuszczeni będą obywatele 
państwa polskiego, óraz państw sprzymierzonych i 
neutralnych ; d 

b) że pośród obywateli państwa polskiego do- 
puszczeni będą wyłącznie ci, którzy spełnili obo- 

wiązek służby wojskowej. 

, Memorjał lwowskiej młodzieży żydowskiej 
podnosi wobec tego, że władze polskie wojskowe 
rw Galicji Wschodniej nie tylko nie powoływaly 

żydów do wojska, alo właśnie jako Żydów przyj 
mować ich do wojska nie chciały, czyli ogłoszenie 
senatu uniwersyteckiego we Lwowie jest równo- 
znaczne z odsunięciemęod studjów akademickich 
calej bez wyjątku młodzieży żydowskiej. 
W dalszym ciągu memorja? protestuje, że na 
uczelniach wyższych we Lwowie znajdzie się miej- 
Boe dla obywateli „państw sprzymierzonych i neu- 
kralnych* a nie będzie miejsca dla obywateli pol- 
gkich, pochodzenia żydowskiego. 


| 
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„ROBOTNIK, wtorek, 16 września 1979 r. 
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Bibljoteka publiczna, Od dnią 16-go b, m. Bi- 
bljoteka publiczna otwarta od godziny 10 do 2-ej 
i od 4 do 8-ej wiecz. prócz niedziel i świąt. ` 


| (m) Zarżądzenia sanitarne. Wobec grożącej e- 
pidemji biegunki, tyfusu brzusznego i t. p. chorób 
zakaźnych, naczelnik policji polecił roztoczyć ścisły 
nadzór i wzmocnić kontrolę nad utrzymywaniem w 
czystości ulie, podwórz, targowisk, oraz miejsc 
sprzedaży artykułów spożywczych, jak również u- 
stępów i śmietników. Nadto polecono zobowiązać 
właścicieli nieruchomości do oczyszczania regular- 
nego rynsztoków i ścieków i wylewania ich wap- 
nem, wywożenia regularnego śmieci, utrzymywar 
mia ich czysto wewnątrz i nazewnątrz. 


(m) Chleb z dodatkiem. W sklepie spożyw- 
czym Józefą Goliszewskiego przy ulicy Złotej ur. 
36 Bernard Griinberg (Złota nr. 34) nabył w ub. 
sobotę chleb, na którym widniała kartka: „Piekar- 
nia kolejowa pod dyrekcją inż. Tadeusza Lewiekie- 
go“, Jedzącschieb Grünberg natrafił na dużą śrubę 
żelazną. Czy dodatek ten miał służyć do powiększe- 
nia wagi? Zaznaczyć należy, że wspomniany sklep 
otrzymuje chleb nie wprost z tej piekarni, lecz od 
hamdlarzy, którzy kupują go prawdopodobnie od 
mających go nadmiar, kolejarzy. 


~ (m) Uśpienie i okradzenie podróżnych. Między 
Nowym Dworem a Jablonna w jednym z wagonów | 
IIl-ej klasy kolei Nadwiślańskiej w sobotę ubieglą | 
około godz. 2-ej popol, niewykryci sprawcy uśpili | 
za pomocą jakiegoś silnego narkotyku wszystkich 
jadących tym wagonem pasażerów, t. j. około 30 
osób, poczem skradli im podróżne walizki i inne 
bagaże i ulotnili się. Gdy poszkodowani zwrócili 
się do straży kolejowej w Jabłonnie, ta odmówiła 
przyjęcia zameldowania, oświadczając, że podróże 
mi wszystkie pakuńki winni oddawać na bagaż. , 


(m) Wypadki tramwajowe. Na. rondzie Moko- 
towskim wyskoczył z tramwaju w biegu 8-letni 
Roman Ćwikliński, uczeń szkoły tramwajarskiej, 
zamieszkały przy ulicy Olesińskiej nr. 14, w Moko- 
towie. Lekarz Pogotowia stwierdził wstrzaąśnienie 
mózgu i przewiózł chlopca nieprzytomnego do 
szpitala przy ulicy Kopernika. 

— Na licy Muranowskiej w pobliżu Pokornej 
dostał się pod tramwaj 11-letni chlopiec głuchonie- 
my, zamieszkały przy ulicy Wałowej nr. 6. Lekarz 
Pogotowia stwierdził rany na gowie i ogólne potlu- 
czenie. 


(m) Oszuści. Józeta Bielasowa, zamieszkała w 
Kraśniku ziemi lubelskiej została zaczepiona na UL 
Źródłowej róg Marjenszładt przez jakieś towarzy- 
stwo, skladające się z kobiety i dwówh mężczyzn, 
którzy usiłowali wmówić w nią, że jakoby są jej 
krewnymi. Po oddaleniu się napastn ków Bielaso- 
wa spostrzegła brak 2.500 koron i 20 mk. gotówką, 

(m) Napad bandytów. W pobliżu wsi Arynowa 
pod Mińskiem - Mazowieckim „trzech uzbrojonych 
w rewolwery bandytów napadło na Józefa Zwie- 
rzyńskiego z Mińska-Mazowieckiego, pobili go, zrar 
bowali 1.000 mk. i zbiegli. 


(m) Przemytnictwo. Wydział wywiadowczy 
straży kolejowej zatrzymał na stacji Radom miesz _ 
kańca Zamarszczyna, Stanisława Bona, który usilo- ! 
wł przewieźć 12 funtów tytuniu, który skontisko- 


Non WN 


wano. 


(m) Znaczna kradzież. Przy ulicy Widok nr. 7, 
z mieszkania rejenta Biernackiego, za pomocą do- 
robionego klucza skradziono różną bźżuterję oraz 
bieliznę pościelową ogólnej wartości 100.000 mk. 


(m) Samobójstwo. W areszcie przy 22-im ko- 
misarjacie na Woli, kę pd w południe powiesiła 
się na klamce przy drzwiach wejściowych 56-letnia | 
Elżbieta Wiśniewska, wdowa, wyrobnica, zamiesz- | 
kala przy ulicy Pomnikowej nr. 22, oskarżona ©0 
kradzież kury u Ceglińskiego. Wypadek został spo- | 
strzeżony w godzinę po zdarzeniu, gdy zastano już 
zwłoki Wiśniewskiej, i 

(m) Ofiara kąpieli 18-letni Roman Sawaniew- 
ski, zamieszkały w atei Szucha nr. 6, kąpiąc się w 
Wiśle przy brzegu w cie Czerniakowskim, na- 
trafił na glębię i utonął. Po godzinnem poszuki wa- 
niu zwłoki wydobyto. 

| 


(m) Wypadek na kolejce. W niedzielę o godz. 
10-ej wiecz. pociąg kolejki Wilanowskiej, idący w 
stronę Wilanowa na rogu ul. belwederskiej i Ksią- 
żęcej w Sielcach, z niewiadomej przyczyny wyko- 
leit się. Lekko ranni zostali dwaj pasażerowie, zaś 
konduktor, 28-letni Jam Szczęsny odniósł ramę szar- 
paną prawej stopy. Pogotowie przewiozło go do , 
szpitala Dz. Jezus, Ag! (rac 


A 


| nr. 14 wywiadowca urzędu śledczego, Stanistaw 


(m) Twardy sen. Wczoraj w nocy przy ulicy 
Wilczej nr. 79 z mieszkamia Józefa Staszkiewicza 
przez otwarty bałkon na 1-m piętrze dostat się zło- 
dziej i skradł ubranie, w którem znajdowało się: 
mk. 4.500 polskich, 400 mk. niemieckich, 1.500 rb. 
dumskich i 50 rb. carskich, oraz srebrny zegarek 
ze złotą dewizką. Poszkodowany oblicza straty na 
ogólną sumę mk. 9.000. i 


(m) Kradzieże. Z pralni Wydziału gospodar- 
czego w baraku dla jeńców na Powązkach niezmani 
sprawcy za pomocą włamania skradli: 85 przeście- 
radeł i 25 szlafroków, wartości 6.450 mk. W spra- 
wie tej aresztowamo Jana Adamowicza, stróża noo- 
nego w pralni. ; 

— Z mieszkania Józefą Łukasiewicza przy ul. 
Wójtowskiej nr. 6 na Powązkach skradziono z szu- 
tlady w komodzie 4.000 mk. gotówką. 


(m) Śmiertelne poparzenie. W szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus zmarła 18-letnia Aleksandra Jabłoń- 
ska, służąca, która poparzyła się ogólnie przy Wy- 
buchu terpentyny podczas potajemnej fabrykacji 
pasty do obuwia w mieszkaniu chemika, Ludwika 
Kossakowskiego, przy ulicy Nowogrodzkiej nr. 12. 


(m) Czyj koń i wóz? Na ulicy Grochowskiej 
przed 17-ym komisarjatem w Grochowie zatrzy .mar 
no jadący od strony Wawra wóz chłopski z koniem 
szpakowatym bez właściciela. Koń i wóz znajdują 
się w komisarjacie. 

(m) Potajemna gorzelnia. Przy ulicy Twardej 


Wielowiejski wykrył w piwnicy potajemną gorzel- 
nię należącą do Lejby Borensztajna (Nowolipie nr. 
15), którego aresztowano. Piwnicę opieczęlo wano. 


(m) Aresztowania.  Aresztowamo Aleksandra 
Kosickiego i Marjana Bielewicza — znanych oszu- 
stów, przy których znaleziono 10 kopert, paczkę ga- 
zet i 500 rb. w kopercie służące do uprawiania o- 
szustw „na kopertę”. 

— Zatrzymano Józefa Budeckiego, znanęgo 
złodzieja-recydywistę, od klórego odebrano brzytwę 
do wycinania kieszeni podczas okradania w tram- 
wajach. 

— Aresztowano Konstantego Włodarskiego o 
raz Annę i Wiktorję siostry Wiśniewskie — oskar 
żonych w sprawie napadu na mieszkanie małżon- 
ków Turlej na Utracie; Szlamę Brejtmana — za 
sfałszowanie lat w paszporcie w celu ukrywania 
się od powinności wojskowej; Aleksandrę Kożu- 
chowską (Ceglana nr. 10), poszukiwaną przez sąd 
okręgowy w Warszawie i Gęrszon Majer Tamborin 
— poszukiwany przez sąd pokoju 17-go okręgu; 
Aleksandra Chylińskiego — zbiegłego z twierdzy 
w Brześciu dezertena; Aleksandra Krucikowskiego 
— nigdzie nie meldowanego, oraz Stanisława Zar 

adzkiego i Władysława Jąckiewicza — za speku- 
lącję zbożem. 


O potwarz w mowie i druku. 


Izba karna sądu apelacyjnego w Warszawie, 
przystąpiła wczoraj do sądzenia w instancji 2-ej 


! sprawy Macieja Krywoszejewa, oskarżonego przez 


anamego literata i krytyka teatralnego, Jana Loren- 
towicza — o połwarz w mowie, piśmie i druku. 
Źródłem oskarżenia był zarzut p. Krywosze- 
jewa, iż p. L. popelnił jakoby plagiat w memorjale 
o gospodarce teatrów warszawskich. 
W charakterze świadków powołani byli nie 
emi jeszcze w 1-szej instancji (która skazała K. 
ma miesiąc aresztu) poeci Artur Oppman (Or-Q1), 


/wice-prezes towarzystwa literatów i dziennikarzy, 


oraz p. Edward Słoński, sekretarz tegoż Tow. 
Rozprawom przewodniczył sędzia dr. Mogilni- 
cki, obronę w imieniu Krywoszejewa wnosić miał 
adw. Zaczyński, oskarżenie popierał adw. Świe- 
szewski. 
Z uwagi na niestawinnictwo świadków — sąd 
posiedżenie. w tej sprawie odroczył. 


Odysseja gorzelanego. 


Chaim Rabimowicz pociągnięty został do odpo- 
wiedzialaości za urządzenie i eksploatowanie go- 
melni potajemnej. Osadzony w więzieniu do czasu 
złożenia kaucji w ilości 5 marek Rabinowicz 
postanowił okupić swą wolmość i jako gorący pa- 
trjota złożyć kaucję w pożyczce państwowej. i 

Ponieważ ta ostatuia opiewa na rubla, korony 
i marki, Rabinowicz poczuł sympatję do rubli i 
zlożył sędziemu śledczemu 23800 rubli w pożyczca 
państwowej i 82 marki gotowizną. Ale sędzia 
śledczy 8 okręgu m. Warszawy, Chludziński od- 
mówił przyjęcia pożyczki po kursie 2 mk. 16 fen. 


za rubia i zażądał 5.000 marek bądź gotowizną, 


M IG] grami | a Ma i iej Tajemnica "EzE 
MIGNON 2 r [GlrANA Warszawska | jej Tajemnice E 


SEKCJA KURSÓW NAUK 
EKONOMKiCZM. i HANDL. 


przy Stow. Pracowników Handlowych 
w Warszawie, Zielna Ne 25. 


„Zródło Polskie 


2.—, mieszanka Bohma 2.5—, na czarną od 


tojański, Figi, Orzechy, Pieprz, cynamon, W 


j od 4.50, Mydło toaletowe tuzin od «0, 


EPA A OT 1 


2) nie zawiera części stałych 


8) przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę . 


4) posiada miły zapach. 
7 Lecząc szybko i pewnie jest tanim. 
Apteka JAWA WEKMOCZEGO, Godnarska róg 


Cena 7 mk. 50 fen. 


| Skład na Łódz: Łukczyński, Lutomierska 2i, 


w Hm m 9 PA oe Nawy TY ZPA AAA" 


|| on 0 OCZNA WINA prne 
tiiri Wydawea: Naczelna Rada Polskiej Partji Socjalistycznej. 


. 


Mm o JW MIS, 


| mika 
wieczoru od 8—10, 


Jedyne Chrześcijańskie Najtańsze 


Marszałkowska 95. Telefon 231-06 i 241-83, j 
POLECA: Kawę ziarnistą od 19—, mieszanki na białą od 


Cejlońska, od 18—, Herbatę owocową „Fructus* f. 12.00, 
kao od 24—, Kakao owsiane „Nektar* 20.—, Cykorję 1.80, 
Grzyby od 10.—, Marmolada 4 mk. Sliwki suszone 4.50, Bul- p 
jon Maggi —.10, kasza i mąka owsiana, Mąka kartoflana A 
8.30, Jabłka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki, Chleb świę- 


sek, saletra, Ekstrakty: cytrynowy octowy, i arakowy. Neo 
Fosfatyna, Karmelki, Irysy, Landrynki, Czekolada, Zelaty- 
na, Konserwy, Sardynki, Musztarda, sery, Mydło do prania 
Bielidło 1.50, f 
1.—, Farbka tuzin od 9—, Swięce, 3.75, Zaprawę do podłóg W 
1,— i 4,—, Paste do obuwia „Lech* 15t, Szuwaka 16 pude- R 
tek 6.—, Zapałki 25 paczek 45—, Palatyn do farbowania 
materji tuzin 2,—. Sprzedaż od funta., 
Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw. 


KREM od SWIERZBEY 


„iiukumać” 


1) nśuwa takową szybko i radykalnie w ciągu S-giu dni 


Witold 


68 
a 


4—, Hertata 
Ka- Ry 
gazety tygodniki, książki bu- 
f chalteryjne, kopjały i t. p. ku- 
puję i prao, najwyższe ceny, 
Leszno &. skiep papieru, 
tel. 145-01. 345 


PIANINA: 
Zagraniczne i krajowe 
okazyjna sprzedaż 
Magazyn Muzyczny © 
; Nowy-Świat 58, róg 
| Ordynackiej. Tel. 2 3-81. 


wre 


Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (lące 4 main), oryginai- 
ne „Uiilette*— aparaty i wszel- 


anilja, Kwa- 


goda 


——— = 


Femaarion“ 


Marszałkowska 
poleca swieżu nadesźzłe: 


Furmańskiej. 


Żądać wszędzie. | kie inne nowości. Ceny nizkie. 


3895 | Reperacje dokladnie i tanio. 
AETA AC A HO A BOKÓW | 


| 


zz GÓA 
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bądź pożyczką w markach. Rabinowicz złożył 5.000 


marek gotowizną i zaskarżył decyzję sędziego 
czego do sądu okręgowego, dowodząc, że 
ciwia się ona prawu o pupilarności pożyczki 
stwowej, sposób zaś zamiany rubli na marki 4% 
stępny jest każdemu, kto płaci komorne, i W 
sposób wie, jaki jest kurs urzędowy. i 

Sąd okręgowy (sędzia Chyczewski) uznał, 
pożyczka państwowa w rublach winna być przyjeta 
na kaucję przy zamianie rubli po`2 mk. 16 fen- ale 
jednocześnie ze względu na wysokość grożącej 
taty z urzędu polecił go zaaresztować. 
Rabinowicz w tem sposób złożywszy i 
cje, jedną w pożyczce, a drugą w gotowiźnie, sio 
dział w kozie. Niezadowolony z takiego abrolu 
sprawy odwołał się do sądu apelacyjnego ze skar 
ga, dowodząc, że decyzja sądu stanowi lekcęwzż6” 
mie swobody ludzkiej, gdyż sąd okręgowy nie gat 
że z urzędu zmieniać decyzji władz śledczych, & 
wpływać na przebieg śledztwa, o ile akty tego% n 
zostały zaskarżone. Sąd apelacyjny postanowił 
cyzję sądu okręgowego, jako bezpodstawną | 
lié, Rabinowicza, który przesiedział już 
godmi w więzieniu, natychmiast zwolnić '% 
straży. 


10 
e 


ren na m nm m 


Teałr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś ukaże się po raz drug! PR 
wznowieniu opera narodowa Moniuszki „Halka“. 
Toatr Polski. Dziś i dni następnych grana bę 
dzie sztuka Sheldona „Romans“, wystawiona z du* 
żym nakladem i świetnie grana przez cały zespól 
Teatr Mały. Dziś „Polityka“ WŁ Perzyńskiego 
Teatr Rozmaitości. Dziś b jutro „Ich czworo” 
G. Zapolskiej w artystycznej interpretacji pp. OT 
doń-Sosnowskiej, Pichorówny, Bednarczyka i 0 
werłły. á | : 
Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna”. 
Letni teatr Powszechny. Dziś w dalszym ciągu 
przy dużem powodzeniu sztuka ludowa : Dominika 
p. t. „Król dziadów“. 

Teatr Praski. Dyrekcja podaje do wiadomości 
że od dziś przedstawienia zaczynać się będą o go1% 
7 min. 15, tak, że sztuka „Roznosicielka chleba“ 0" 
degraną zostanie w całości. 

Projektowane wystawienie arcydzieła J. SIo* 
wackiego p. t „Ksiądz Marek“ z powodu chwilo 
wego niedomagania dyrektora, B. Gorczyńskieg% 
który sztukę reżyseruje, ulegnie chwilowej zwłode 
Koncerty w sali „Hermana i Grassmana*. W 
piątek najbliższy, dnia 19 września, świetny pjani” 
sta-wirtuoz, prof. W. Łabuński, daje wysoce intere 
sujący recital fortepianowy w sali Hermana i 
Grossmana, l 
P aa 
POKWITOWANIA. 


7 Na fundusz Górnośląski 


Otrzymano koron 50.000 (pięćdziesiąt 
tysięcy) zebrane przez reuakcję „Dziennik 
ka Ludowego* we Lwowie. i 
Pracownicy warsztatów pracy im. ks. 
Lubomirskiego mk. 150. 


Biuro przewozowe wydz. zaopatr. m. st. 
Warszawy mk. 50. 


Tomaszów Mazowiecki, zebrane na wie 
cu dnia 24 sierpnia mk. 148 feu. 66. u 
PNG ce ada A ANE E E Z 
Lwiąteh Zawod. Prac. Futogratów 
w Warszawie Nowolipie 4 

Prosi wszystkie Zw. Zawodowe oraz sek- 
cje danego fachu na prowincji o naday- 
łanie nam szczegółowych adresów oras j 


wszelkich ziel bitwy s powodu ważnych 
spraw lachowssh. 3410 


sztuczne, korony, wyjmo- 


lgi wanie bezbolesne. Repa- 
racje, przeróbki zębów na pocze- 
kaniu. Ceny nizkie, Zakład den- 
tystyczny Twarda 45, róg ho 
y 29 


W rolach głównych: 


Halina Bruczówna art. teatru letn, Józef W8 
rzyn art. teatru Rozmaitości, K, Junosza-St€ 
powski art. t. Rozm. Al, Zelwerowicz art. t Pol 


do władz, sądowe, ad” 


spree 


dwie kat j 


Dzis we Wtorek dn. 16 b. m. 0 g. 7 w. w lokalu Handi. przy ul. Zielnej N 25, 


Koszutski, m tmi 


w Polsce‘, — Bilety w cenie 2 mk. do nabycia każdego 
oraz w dniu wygłoszenia odczytu od 6-ej w powyższym lokalu, rów= 
nież w biurze Freida, Rymarska IG. 


"EMI JEJ” OKAZYJNIE W4 


sprzedaję różne używane futra męskie | żakiety  „ 
damskie fokowe i karaltułowe oraz kołnierze to- 


maki i krety jak również prawdziws białe i nie= © 
bieskie lisy, Najnowsze fasony. Nowolipie 9, m. 18. 
Od £-ej do 4-5) po poł, === 
iP APIER Dr. F. Rostkowski 


lekarz Szp. >-go Łazarza. Choro- 
by wener., skórne I analizy krwi 
na syfilis od i pół do 7 w. 
Żsiazna 84 im. 5. 


= i OGŁOSZENIA UKOŚNE. 


j aparaty, używa- 
Fotograficzne 4 orodki re 
matyczne, kupuje, płaci najwy- 
żej. Skład fotograficzny. Mar- 
szałkowska 89. 8481 


f RZA na maszynie dla 
113 nwalidów wojennych. Ge- 
neralna kkspozytura Sekcji Up. 
Min. Spr. Wojsk. niniejszem po- 
daje do wiadomosci ciężej Oka- 
leczonych inwalidów wojennych, 
chcących się wyszkolić w nauce 
pisania na maszynie, iz przy ue- 
nerainej likspozyturze >ekcji U- 
pieki został otwarty dla nich 
kurs pisania na maszynie. Zgła 
szanie kandydatów, umiejących 
czytać i pisac bardzo poprawnie 
przyjmuje Dział Pośrednictwa 
Pracy (Czackiego 6). 5500 


Odbiło w Drukarni „ROBOTNIKA“ Warecka 7, 


I «nig zużyto gazety, tygodni- 
HPUH ki, księgi buchalteryj- 
ne, kopjały, książki. Płacę naj- 
wyższe ceny. Chmielna 47 a—9Y. 


8470 

lat ję i kąpiele po powiększe- 

À l niu I zastosowaniu ule- 

pszeń hyglenicznych zostały 0- 

twarte przy ul, Górczewskiej 11. 
| 8155 

Juvilersko-Zegar- 


À) Kagazyn mistrzowski pole- 


ca wielki wybór zegarków naj- 
lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików, Obrączki 
slubne, pierścionki,  koiczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie, 
Przyjmuje reperacje tanio i do- 
brzo. Gutmacher, 2L Smocza 21. 


i it mandolinie, bałałaj- 
A JI Arle ce, nauka gry zasa- 
dniczej, Niecała 10—13. 8373 
HCI gwarantowane polskiej wy- 

twórni, od 24 marek, rosyj- 
skie 20, wiedeńskie 18 — sźwaj- 
carskie, newskie. Igły, Szpilki, 
agrafki, kółka. Guziki niciane i 


płócienne. Skład główny „Spółka 
Swojska* Zórawia 43, telef. 401-96 


i dosk. t oriret 
20 mati 5 totogratji *„Zjed 


z fotografji „Zjed- 
noczeni portreciści* Złota 16., 
ainaani aran aeaa a 


Akulary binokle, scisle zasto- 


sowane do każdego 
wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty- 
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 


Optyk, Jerozolimska 4/, — róg 


Marszałkowskiej 3433 

j i Bussoni kusaier4 wykKo- 
WI dl nywa wszelkie obstalun- 
ki i przerabia Zniszczone futra. 
Leszno Nr, 18 m, 42d, Wejscie 
irontowe, öly4 


maa 


Redakior 


+ 


1PR033Y 


ministracyjne w SpA” 


wach wojskowości 1 inne oferty 


na posady, tłómaczenia; 
pisywania. Biuro „Wiedza”, 
wadzona przes kand. DA 
społeczno - ekonomicznych. b 
dowa 7, wejscie od Kapuy 
skiej. 35 


i AE E 
Tanio. Porfuny. Mydła. 
motyka. Gólónieiją.  nietowo 


od 2,—, lecznicze Malinowskie8? 
oraz francuskie, wiedenskie prai 
tłusaezone 3.—, tuzin 8U—, i 
fumy od 2.—, Oraz francuskie 
angielskie, Eau do Lys, vea 
kolońską od 8.—, leśną, CBIN 
wą. Vegeial, Pudry Od ti 
Farby do włosów, pomadki, stę 
my, fiksatury. Eliksir i pê 
lakier i ołówki 


anicu* 
Przybory do m zpijki 


do zębów, 
Ligia lys iniri i 
re, grzebienie, klamry si 
do gy aea Lusterka kieszun 
kowe, szczotki do włosów i par 
szczoteczki do zębów, NOWO i, 
Szczoteczki patentowane do P 

znogci. Hurt. i detal. K 
tywom, skiepom z B R 9 * 44 
ustępstwa. „Spólka SWujs*"- 
Żórawia 40, telefon 251-90. 


Wyjechawszy dnia 101X 


Warszawy © 
waiel m, Błonia Szczepsu DĄ 
wski za swoimi, interesan by 
tego czasu nie wrócił. y 
wiedział coś o nim prosim uf 
łaskawe zawiadomienie rud 
w Błoniu, ul. Senatorska 3493 
Dąprowskiegy. 7 p» 
n miary i ciężarki prayo? 
Magi, Guido repuracjii ie 


7 j ul 
piuwauia, Dt, szakaiuóki „(jj 


Mydła t0% 


Kose 


re* 


ooperi : 


Poina 70, Ceny niskie. Ma. 


